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– Na­praw­dę li­czy­łem, że masz wię­cej ole­ju w gło­wie – rzu­cił oj­ciec ochry­płym gło­sem, prze­su­wa­jąc roz­po­star­ty­mi pal­ca­mi po ły­si­nie na czub­ku gło­wy. – Nie mam już do cie­bie siły i wy­czer­pa­ły mi się wszyst­kie ar­gu­men­ty, któ­ry­mi bom­bar­du­ję cię od kil­ku mie­się­cy. Chy­ba za bar­dzo ci po­bła­ża­li­śmy.

Sta­łam w bez­ru­chu, cho­ciaż z ner­wów żo­łą­dek pod­cho­dził mi do gar­dła. Od pew­ne­go cza­su ostre wy­mia­ny zdań mię­dzy nami na­le­ża­ły do co­dzien­no­ści. Bo­la­ło mnie, gdy la­men­to­wa­li, jak bar­dzo się na mnie za­wie­dli, jak moc­no ich roz­cza­ro­wa­łam – i z co­raz więk­szym tru­dem zno­si­łam kar­czem­ne awan­tu­ry. Wma­wia­łam so­bie, że ro­dzi­ce w koń­cu od­pusz­czą i po­zwo­lą mi spo­ty­kać się z Mać­kiem. Ni­g­dy ni­cze­go tak bar­dzo nie pra­gnę­łam. Tyl­ko on się dla mnie li­czył.

– Tu nie cho­dzi o ża­den bzdur­ny wy­jazd czy do­dat­ko­we lek­cje pia­ni­na! – wy­krzyk­nę­łam sfru­stro­wa­na, na co zbul­wer­so­wa­ny tata po­de­rwał się z miej­sca. – Tu cho­dzi o mnie i o to, że się za­ko­cha­łam. I nie pro­szę was o nic in­ne­go, tyl­ko o to, by­ście w koń­cu za­ak­cep­to­wa­li Mać­ka!

– Nie­do­cze­ka­nie! Kom­plet­nie cię omo­tał! Dziew­czy­no, masz do­pie­ro sie­dem­na­ście lat! Przej­rzyj na oczy! Co on ma?! Nic! Pra­cu­je na bu­do­wie, za­ra­bia gro­sze, nie ma żad­nych pla­nów na przy­szłość ani am­bi­cji! Nie mó­wiąc już o jego ro­dzi­cach! Że­brzą­ce pi­ja­czy­ny. – Oj­ciec splu­nął ja­do­wi­cie, a jego twarz prze­ciął nie­na­wist­ny gry­mas.

– Prze­stań! To nie wina Mać­ka, że ma ta­kich ro­dzi­ców! Co jest z wami?! Sami mnie uczy­li­ście, bym ni­g­dy ni­ko­go nie oce­nia­ła przez pry­zmat port­fe­la, tyl­ko tego, ja­kim jest czło­wie­kiem, więc co? Na­gle wa­sze ży­cio­we na­uki prze­sta­ły mieć sens? Je­ste­ście ta­ki­mi hi­po­kry­ta­mi... – do­da­łam ci­cho, jed­nak tata z całą pew­no­ścią do­sły­szał. Cały spur­pu­ro­wiał.

– Coś ty po­wie­dzia­ła?! – wy­buch­nął, oplu­wa­jąc mnie śli­ną i uno­sząc wy­so­ko rękę.

Moc­no za­ci­snę­łam po­wie­ki, go­to­wa na przy­ję­cie cio­su, ale nic ta­kie­go się nie sta­ło. Czu­jąc ser­ce trze­po­czą­ce w gar­dle, zer­k­nę­łam przez pal­ce. Mama prak­tycz­nie uwie­si­ła się na ra­mie­niu taty.

– Wal­dek, opa­nuj się! Ona tak nie my­śli! Uspo­kój­my się wszy­scy, pro­szę...!

– Chcesz spo­ko­ju?! Świet­nie! Mogę w ogó­le prze­stać za­wra­cać so­bie gło­wę smar­ku­lą, któ­ra uwa­ża się za do­ro­słą! Ale kie­dy przyj­dzie z brzu­chem, to...

– Wy­rzu­cisz mnie? Ude­rzysz?! – pi­snę­łam, za­le­wa­jąc się łza­mi. Nogi tak mi się trzę­sły, że le­d­wo sta­łam. To był pierw­szy raz, gdy tata pod­niósł na mnie rękę. I ba­łam się go. – Nie je­steś lep­szy od taty Mać­ka. W ni­czym!

– Lil­ka! Li­lian­na, wróć tu na­tych­miast! Sły­szysz?! Ka­za­łem ci wra­cać!

Nie chcia­łam go słu­chać. Nie chcia­łam go wi­dzieć.

W tym mo­men­cie nie­na­wi­dzi­łam go naj­bar­dziej na ca­łym świe­cie.

Ocie­ra­jąc po­licz­ki rę­ka­wem blu­zy, przy akom­pa­nia­men­cie wrza­sków taty wy­bie­głam z domu w ciem­ną noc. Zbie­głam zbo­czem i od­na­la­złam ścież­kę pro­wa­dzą­cą wo­kół je­zio­ra. Zna­łam ją na pa­mięć. Wie­dzia­łam, w któ­rym miej­scu wy­sta­wał ko­rzeń, gdzie te­ren opa­dał, a gdzie się wzno­sił lub był naj­bar­dziej pod­mo­kły. Miesz­ka­łam tu całe ży­cie i nic nie mia­ło przede mną ta­jem­nic. Mo­gła­bym być nie­wi­do­ma, a i tak po­tra­fi­ła­bym do­trzeć do mo­jej kry­jów­ki. Na­szej kry­jów­ki. Znaj­do­wa­ła się po dru­giej stro­nie je­zio­ra i była moim azy­lem – szcze­gól­nie w mo­men­tach, gdy kłó­ci­łam się z ro­dzi­ca­mi.

Z każ­dym ko­lej­nym ty­go­dniem było co­raz go­rzej. Ro­dzi­ce wszel­ki­mi moż­li­wy­mi spo­so­ba­mi sta­ra­li się wy­bić mi chło­pa­ka z gło­wy – po­cząw­szy od bzdur­nych szla­ba­nów na wy­cho­dze­nie z domu, przez od­cię­cie in­ter­ne­tu, za­bra­nie te­le­fo­nu, a skoń­czyw­szy na za­wie­sze­niu kie­szon­ko­we­go. Wszyst­ko na mar­ne. Praw­da była taka, że im bar­dziej się nam sprze­ci­wia­li, tym moc­niej ko­cha­łam Mać­ka.

Może i by­łam upar­tą gów­nia­rą, któ­rą za­le­d­wie kil­ka dni dzie­li­ło od osią­gnię­cia peł­no­let­no­ści, ale mia­łam pew­ność, że do­brze ro­bi­łam. Ko­cha­łam Mać­ka i nic nie mo­gło sta­nąć na prze­szko­dzie na­sze­mu szczę­ściu. Na­wet ro­dzi­ce.

Zwol­ni­łam, czu­jąc kłu­cie w boku. Nie po­win­nam bie­gać ani się de­ner­wo­wać. Ma­ciek bę­dzie na mnie zły, gdy zo­ba­czy mnie taką za­sa­pa­ną, trzę­są­cą się i pła­czą­cą.

Obe­szłam je­zio­ro i zza krza­ków wy­ło­ni­ła się mała chat­ka. Kie­dyś na­le­ża­ła do węd­ka­rzy, jed­nak od do­brych kil­ku lat sta­ła opusz­czo­na. Pchnę­łam drzwi osa­dzo­ne w za­rdze­wia­łych za­wia­sach, a w twarz buch­nął mi odór stę­chli­zny, wil­go­ci i roz­kła­da­ją­ce­go się drew­na. Po omac­ku we­szłam do ma­łej izby, zręcz­nie omi­ja­jąc sto­ją­cą na sa­mym środ­ku skrzyn­kę. Przy­sia­dłam obok i po­grze­ba­łam w pu­deł­ku za­pa­łek, by po chwi­li za­pa­lić knot świe­cy. Ogień rzu­cał ni­kłe świa­tło na po­miesz­cze­nie, jed­nak przy­naj­mniej coś wi­dzia­łam. 

Zło­ży­łam gło­wę na ra­mio­nach, kła­dąc się na na­szym pro­wi­zo­rycz­nym sto­le, i na chwi­lę za­mknę­łam oczy. Mu­sia­łam się uspo­ko­ić. Ma­ciek de­ner­wo­wał się za każ­dym ra­zem, gdy kłó­ci­łam się z tatą. Wie­le razy po­wstrzy­my­wa­łam go przed pój­ściem do mo­je­go ojca i po­sta­wie­niem spra­wy ja­sno. Do­brze wie­dzia­łam, czym taka sta­now­czość mo­gła­by się za­koń­czyć. Ma­ciek czę­sto tra­cił nad sobą pa­no­wa­nie, szcze­gól­nie gdy sta­wał w mo­jej obro­nie. Tak jak w ostat­ni week­end, gdy na mie­ście spo­tka­li­śmy mo­ich zna­jo­mych ze szko­ły. Nie byli zbyt mili. Ubli­ża­li nam i śmia­li się, że „za­ni­żam wła­sne stan­dar­dy”. Wów­czas Ma­ciek za­dał kil­ka szyb­kich cio­sów. Nie lu­bi­łam tej agre­syw­nej stro­ny mo­je­go chło­pa­ka i cza­sa­mi ba­łam się jego wście­kłe­go spoj­rze­nia. Jed­nak sta­wał w mo­jej obro­nie. A przy­naj­mniej tak mi tłu­ma­czył. Nie mia­łam siły mu się sprze­ci­wić.

Poza tym... ko­chał mnie. Wła­śnie mnie.

Zwy­kłą Lil­kę.

 

– Lil­ka?

Na­tych­miast ze­rwa­łam się z miej­sca. Jesz­cze nie w peł­ni roz­bu­dzo­na, po­tar­łam oczy, naj­pew­niej po­zby­wa­jąc się resz­tek roz­ma­za­ne­go tu­szu. Na mo­ich knyk­ciach po­zo­sta­ły czar­ne smu­gi. 

Od­wle­ka­łam mo­ment, w któ­rym spoj­rzę na Mać­ka. By­łam prze­ko­na­na, że w mig się do­my­śli, co za­szło u mnie w domu. Gdy za­wzię­cie ssa­łam dol­ną war­gę, on chwy­cił mnie pod bro­dę, cią­gnąc w swo­ją stro­nę.

Od razu po­chło­nę­ły mnie jego przej­mu­ją­ce błę­kit­ne oczy. Przy­pa­try­wał mi się z nie­ukry­wa­nym smut­kiem.

– Zno­wu się po­kłó­ci­li­ście?

Za­miast od­po­wie­dzieć, wśli­zgnę­łam się w ra­mio­na chło­pa­ka, przy­tu­la­jąc się do jego umię­śnio­ne­go tor­su.

– Po pro­stu mnie przy­tul.

W ci­szy ob­jął mnie moc­no, wcią­ga­jąc na swo­je ko­la­na. Bło­go wes­tchnę­łam. Moje miej­sce było u jego boku. Ra­mio­na Mać­ka były moją bez­piecz­ną przy­sta­nią. Nie ro­zu­mia­łam taty. Po­wi­nien się cie­szyć, że ktoś mnie ko­chał i sza­no­wał, a on tym­cza­sem chciał nas roz­dzie­lić.

– Nie chcę tam wra­cać – wy­zna­łam, a mój głos nie­mal cał­ko­wi­cie zo­stał stłu­mio­ny przez jego blu­zę. – Jest co­raz go­rzej.

– Może to tyl­ko chwi­lo­we.

Od­chy­li­łam się, by zmie­rzyć swo­je­go chło­pa­ka iro­nicz­nym spoj­rze­niem.

– Ma­ciek, je­ste­śmy ra­zem od pół roku i czy od tego cza­su co­kol­wiek się zmie­ni­ło? Nic! My­ślisz, że te­raz bę­dzie ła­twiej?

– Może się opa­nu­ją, gdy po­wie­my im, że zo­sta­ną dziad­ka­mi? – pod­su­nął, a ką­ci­ki jego ust de­li­kat­nie za­drga­ły, gdy po­ło­żył rękę na moim jesz­cze pła­skim brzu­chu.

– Zna­jąc mo­je­go ojca, to za­mknie mnie w domu, a cie­bie wy­ko­pie za drzwi – wy­mam­ro­ta­łam, kła­dąc swo­ją dłoń na jego ręce. – Nie ro­zu­miem go. Całe ży­cie wpa­ja­li mi, że trze­ba po­znać czło­wie­ka, nim się go oce­ni, i co? Na­gle zmie­nia­ją zda­nie?

– Nie każ­dy oj­ciec chciał­by dla swo­jej cór­ki ko­goś ta­kie­go jak ja – mruk­nął po­sęp­nie, od­wra­ca­jąc wzrok.

– Prze­stań! Je­steś dla mnie waż­ny. Ko­cham cię! Trosz­czysz się o mnie, o swo­ich ro­dzi­ców, pra­cu­jesz, je­steś sa­mo­dziel­ny... Ni­g­dy nie po­zwo­lę, żeby mój oj­ciec mó­wił o to­bie w ten spo­sób!

– Nie rób tego – na­po­mniał mnie, czu­le od­gar­nia­jąc mi wło­sy z czo­ła. – Nie de­ner­wuj się. Za­szko­dzisz so­bie i dziec­ku.

Miał ra­cję. Jak za­wsze zresz­tą.

To do­pie­ro dru­gi mie­siąc, a i tak czu­łam, że ta mała istot­ka, któ­ra we mnie ro­sła, z każ­dym dniem spra­wia­ła, że ko­cha­łam Mać­ka co­raz bar­dziej. Albo to tyl­ko hor­mo­ny, któ­re, jak za­uwa­ży­łam, co­raz czę­ściej da­wa­ły o so­bie znać. Tak jak te­raz.

– Prze­pra­szam. Po pro­stu... nie mam już siły. Naj­chęt­niej wło­ży­ła­bym na pa­lec pier­ścio­nek i za­świe­ci­ła­bym im pro­sto w oczy. Może wte­dy coś by do nich do­tar­ło.

– Tak, to pew­nie był­by za­baw­ny wi­dok. Twój oj­ciec by eks­plo­do­wał – za­żar­to­wał zgryź­li­wie, ocie­ra­jąc moje po­licz­ki z łez.

Chcia­łam na nie­go fuk­nąć, jed­nak w porę ugry­złam się w ję­zyk. Ma­ciek tyl­ko tak mó­wił i ce­lo­wo pró­bo­wał ob­ró­cić wszyst­ko w żart. Nie po­win­nam mieć do nie­go pre­ten­sji.

Po­now­nie się do nie­go przy­tu­li­łam, chcąc w ten spo­sób zmie­nić te­mat i spra­wić, by­śmy te kil­ka go­dzin wy­ko­rzy­sta­li w naj­ro­man­tycz­niej­szy ze zna­nych spo­so­bów. Wid­mo awan­tu­ry w domu prze­ra­ża­ło mnie do tego stop­nia, że ze zgro­zą my­śla­łam o po­wro­cie. Mój wy­buch na pew­no bę­dzie miał ja­kieś kon­se­kwen­cje.

Wes­tchnę­łam głę­bo­ko, czu­jąc, jak Ma­ciek bawi się mo­imi wło­sa­mi. Się­ga­ły mi do ta­lii, dla­te­go czę­sto mu­sia­łam za­pla­tać je w war­ko­cze, przez co do­ro­bi­łam się łat­ki „Ani z Zie­lo­ne­go Wzgó­rza”. Tak jak ona mia­łam ogni­sto rude wło­sy, so­czy­ście zie­lo­ne oczy oraz licz­ne pie­gi na no­sie. Ni­g­dy nie lu­bi­łam swo­je­go za­okrą­glo­ne­go cia­ła. By­łam ni­ska i mia­łam zbyt duże pier­si, przez co czę­sto by­łam ob­rzu­ca­na nie­wy­bred­ny­mi ko­men­ta­rza­mi przez ko­le­gów z kla­sy. Tyl­ko Ma­ciek uwa­żał mnie za ide­al­ną. Pięk­ną, jak to okre­ślał. I taka się czu­łam. By­łam wy­jąt­ko­wa tyl­ko dla nie­go.

Jego ręka za­mar­ła, gdy miał po­now­nie wpleść ją w moje wło­sy, i to przy­ku­ło moją uwa­gę. Zer­k­nę­łam na Mać­ka spod rzęs, nie­świa­do­mie roz­chy­la­jąc usta.

– Chciał­bym ci coś za­pro­po­no­wać – za­czął wy­raź­nie stre­mo­wa­ny, prze­su­wa­jąc pal­ca­mi po swo­ich przy­dłu­gich blond wło­sach. – Bo wi­dzisz, mam plan.

Za­in­try­go­wa­na przy­sia­dłam mię­dzy jego no­ga­mi, przy­gry­za­jąc war­gi, żeby się nie ro­ze­śmiać. Mać­ko­wi po­czer­wie­nia­ły uszy i tyl­ko to zdra­dza­ło, jak bar­dzo był za­wsty­dzo­ny. A w koń­cu był ode mnie trzy lata star­szy.

– Ostat­nio gdy tak mó­wi­łeś, wy­cią­gną­łeś z kie­sze­ni pier­ścio­nek za­rę­czy­no­wy. Cze­go tym ra­zem mam się spo­dzie­wać?

Zde­ner­wo­wa­ny ob­li­zał usta, de­li­kat­nie uj­mu­jąc moje dło­nie.

– Fir­ma, w któ­rej pra­cu­ję, otwie­ra fi­lię w Po­zna­niu. Mają sta­wiać kil­ka osie­dli za mia­stem i kie­row­nik za­pro­po­no­wał mi prze­nie­sie­nie – wy­znał ci­cho, pa­trząc mi pro­sto w oczy. – Mam do­stać miej­sce na kwa­te­rze, ale zdą­ży­łem za­osz­czę­dzić wy­star­cza­ją­cą ilość pie­nię­dzy, żeby móc wy­na­jąć wła­sne miesz­ka­nie. To może... Pew­nie przez pierw­szych kil­ka mie­się­cy bę­dzie nam cięż­ko, no i gdy dziec­ko się uro­dzi, ale... by­li­by­śmy ra­zem. A to naj­waż­niej­sze.

– Tak – usły­sza­łam swój pew­ny głos.

Nie po­trze­bo­wa­łam cza­su do na­my­słu. Ko­cha­łam Mać­ka, no­si­łam w so­bie jego dziec­ko, owoc na­szej mi­ło­ści, więc to nor­mal­ne, że po­win­ni­śmy trzy­mać się ra­zem. W ob­cym mie­ście mo­gli­by­śmy roz­po­cząć wła­sne ży­cie. Mie­li­by­śmy przy­szłość.

Wi­docz­nie Ma­ciek nie spo­dzie­wał się ta­kie­go ob­ro­tu spraw, bo za­mru­gał zdez­o­rien­to­wa­ny i gło­śno za­czerp­nął po­wie­trza.

– Tak? – po­wtó­rzył, jak­by chciał się upew­nić, że nie ble­fu­ję.

Unio­słam się, sia­da­jąc okra­kiem na jego udach. Na­tych­miast oto­czył mnie ra­mio­na­mi, a ja wplo­tłam pal­ce w jego wło­sy.

– Tak. Wy­ja­dę z tobą – roz­wi­nę­łam myśl, ca­łu­jąc jego roz­chy­lo­ne usta. – Ni­g­dy cię nie zo­sta­wię.

– Nie za­słu­gu­ję na cie­bie – od­parł, pa­trząc na mnie z bez­gra­nicz­ną mi­ło­ścią i po­dzi­wem.

– Chy­ba ja na cie­bie. Po­ca­łu­jesz mnie w koń­cu?

– We­dle ży­cze­nia, Li­luś.

I po­ca­ło­wał.

Wła­śnie tym po­ca­łun­kiem przy­pie­czę­to­wa­li­śmy na­szą przy­szłość.

Mie­li­śmy być ra­zem na do­bre. I na złe.

Szcze­gól­nie na złe.
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Roz­dział 1

So look me in the eyes 

Tell me what you see 

Per­fect pa­ra­di­se 

Te­aring at the se­ams 

I wish I co­uld esca­pe it 

I don’t wan­na fake it 

I wish I co­uld era­se it 

Make your he­art be­lie­ve.

 

Ima­gi­ne Dra­gons, Bad Liar

 

Skoń­czy­łam ukła­dać garn­ki w na­roż­nej szaf­ce. Za­mknę­łam zmy­war­kę, a z ocie­ka­cza przy zle­wie za­bra­łam por­ce­la­no­we ta­le­rze i po do­kład­nym wy­pu­co­wa­niu wło­ży­łam je do kre­den­su w ja­dal­ni. Zdar­łam z dło­ni rę­ka­wicz­ki, któ­re mia­ły za­po­biec po­zo­sta­wia­niu od­ci­sków na na­czy­niach. To nie były ja­kieś ta­nio­chy ku­po­wa­ne na wagę w su­per­mar­ke­tach, ale naj­praw­dziw­sza przed­wo­jen­na por­ce­la­na, o któ­rą mu­sia­łam na­le­ży­cie dbać. Od­gar­nia­jąc wło­sy z czo­ła, zer­k­nę­łam na sta­ry ze­gar wi­szą­cy na ścia­nie w ja­dal­ni. Ide­al­nie. Zbli­ża­ła się trze­cia, więc za­raz mu­sia­łam się zbie­rać do przed­szko­la, by ode­brać Oska­ra. Ru­szy­łam do spi­żar­ni, gdzie zo­sta­wi­łam far­tu­szek oraz rę­ka­wicz­ki, chwy­ci­łam to­reb­kę i za­mknę­łam za sobą drzwi. Prze­szłam przez całą dłu­gość domu, mi­ja­jąc roz­le­gły sa­lon, ła­zien­kę dla go­ści oraz ga­bi­net, a po dro­dze ze sto­ją­ce­go obok scho­dów sto­li­ka zgar­nę­łam ko­per­tę. Uchy­li­łam ją nie­co, do­li­cza­jąc się trzech bank­no­tów stu­zło­to­wych. Uśmiech­nę­łam się i na­tych­miast ukry­łam pie­nią­dze w we­wnętrz­nej kie­szon­ce to­reb­ki, a do ko­per­ty wsu­nę­łam kar­tecz­kę z pro­stym „dzię­ku­ję!” i odło­ży­łam ją na sto­lik. 

Wci­snę­łam na nogi zno­szo­ne ko­za­ki, a na ra­mio­na na­rzu­ci­łam kurt­kę, któ­ra była na mnie o dwa roz­mia­ry za duża. Pew­nie wy­glą­da­łam w niej jak siód­me dziec­ko stró­ża, jed­nak nie na­rze­ka­łam, bo ku­pi­łam ją w oka­zyj­nej ce­nie. Za nią oraz kurt­kę zi­mo­wą dla Oskar­ka za­pła­ci­łam mniej niż dwa­dzie­ścia zło­tych, a jesz­cze do­sta­łam weł­nia­ną cza­pecz­kę i sza­lik do kom­ple­tu. So­bie od­mó­wi­łam tego luk­su­su. Po co mi czap­ka, gdy mia­łam kap­tur.

Wy­szłam z domu, za­trza­sku­jąc za sobą drzwi. 

W mię­dzy­cza­sie pod­rzu­ci­łam klu­cze do agen­cji sprzą­ta­ją­cej, któ­ra znaj­do­wa­ła się uli­cę od przed­szko­la Oska­ra. Ta­kie były za­sa­dy; co­dzien­nie rano mel­do­wa­łam się w biu­rze, gdzie do­sta­wa­łam szcze­gó­ło­wą roz­pi­skę za­dań i po­bie­ra­łam klu­cze. Pra­co­wa­łam na czar­no, więc lo­gicz­ne było, że nikt nie ufał mi na tyle, by po­zo­sta­wić klu­cze do do­mów na sta­łe, mimo że moi pra­co­daw­cy byli za­chwy­ce­ni do­kład­no­ścią i spraw­no­ścią wy­ko­ny­wa­nych prze­ze mnie zle­ceń. Jak do­tąd od trzech lat nikt na mnie nie na­rze­kał, a cza­sa­mi zda­rza­ły się ta­kie miłe ge­sty jak ten dzi­siaj, gdy do­sta­wa­łam „pre­mię”. Aku­rat w tym domu czę­sto mo­głam li­czyć na do­dat­ko­wą go­tów­kę na ko­niec mie­sią­ca. Za te trzy­sta zło­tych mo­głam opła­cić przed­szko­le Oskar­ka.

Po pięt­na­stej sta­łam już pod salą Smer­fów. Za każ­dym ra­zem, gdy moja ręka do­ty­ka­ła klam­ki, mo­dli­łam się w du­chu, by tym ra­zem było ina­czej... Bła­ga­łam, żeby dzi­siaj było ina­czej. Gdy tyl­ko uchy­li­łam drzwi, moje bę­ben­ki za­drga­ły bo­le­śnie od po­zio­mu de­cy­be­li.

Od razu zlo­ka­li­zo­wa­łam Oskar­ka. Sie­dział na swo­im miej­scu przy sto­li­ku i z peł­ną za­wzię­to­ści sta­ran­no­ścią ukła­dał sfa­ty­go­wa­ne puz­zle, pod­czas gdy resz­ta jego gru­py bez­tro­sko ba­wi­ła się na dy­wa­nie. Sta­nę­łam w pro­gu, ma­jąc ci­chą na­dzie­ję, że do­brze uda­ło mi się ukryć smu­tek, ja­kim na­pa­wał mnie ten wi­dok – mo­je­go syn­ka ba­wią­ce­go się sa­mot­nie z dala od in­nych dzie­ci.

Za­trza­snę­łam za sobą drzwi naj­ci­szej, jak umia­łam, jed­nak Oska­rek na­tych­miast spoj­rzał w moją stro­nę, a jego zie­lo­ne oczka za­mi­go­ta­ły ra­do­śnie. Szyb­ko po­cho­wał puz­zle do zu­ży­te­go tek­tu­ro­we­go pu­deł­ka, a sie­dzą­ca z nim na­uczy­ciel­ka pod­nio­sła gło­wę za­in­try­go­wa­na i uśmiech­nę­ła się do mnie tak przy­jaź­nie, że aż na mo­ment za­bra­kło mi tchu. Z oba­wą od­wró­ci­łam wzrok, sku­pia­jąc uwa­gę na syn­ku.

– Dzień do­bry, pani Mar­to – przy­wi­ta­łam się, pa­trząc, jak Oskar od­kła­da puz­zle na wła­ści­wą pół­kę.

– Dzień do­bry! – od­par­ła, wsta­jąc z ni­skie­go krze­seł­ka. W tym cza­sie Oskar do­padł do mnie i owi­nął chu­de ra­mion­ka wo­kół mo­ich ko­lan. Wy­cho­waw­czy­ni chcia­ła po­gła­skać go po ru­da­wych wło­skach, jed­nak szyb­ko się od­chy­lił, cho­wa­jąc za mną. – Pani Li­lian­no, za­nim pój­dzie­cie, czy mogę li­czyć na chwi­lę roz­mo­wy?

Z tru­dem uda­ło mi się po­wstrzy­mać chęć wzdry­gnię­cia się.

– Ta-ak, oczy­wi­ście. O co cho­dzi?

Pani Mar­ta kuc­nę­ła przy Oska­rze, sta­ra­jąc się zła­pać z nim kon­takt wzro­ko­wy.

– Oskar­ku, może pój­dziesz jesz­cze na chwi­lę do swo­ich ko­le­gów?

Brak re­ak­cji.

Od­gar­nę­łam mu przy­dłu­gą grzyw­kę i na­chy­li­łam się, by po­ca­ło­wać go w po­li­czek.

– Idź się jesz­cze po­baw, do­brze? Ma­mu­sia tyl­ko chwi­lę po­roz­ma­wia z pa­nią Mar­tą – za­chę­ci­łam go z uśmie­chem.

Nie­śmia­ło zer­k­nął na mnie, po­tem na przed­szko­lan­kę i le­d­wo za­uwa­żal­nie kiw­nął głów­ką. Nie­mal bez­sze­lest­nie prze­szedł przez salę, sta­jąc na skra­ju dy­wa­nu tuż przy ko­le­gach ba­wią­cych się drew­nia­ną ko­lej­ką. Co ja­kiś czas za­po­bie­gaw­czo zer­kał przez ra­mię, oglą­da­jąc się na mnie.

Ra­zem z pa­nią Mar­tą pod­nio­sły­śmy się z ko­lan i za­pro­si­ła mnie do sto­li­ka, przy któ­rym sie­dzia­ła z Oska­rem. Usia­dłam, sta­ra­jąc się opa­no­wać ner­wo­we drże­nie. Już kie­dyś od­by­ły­śmy po­dob­ną roz­mo­wę i nie chcia­łam po­wtór­ki.

Bo prze­cież nikt nie mógł się do­wie­dzieć.

Nikt.

– Pani Li­lian­no, kon­sul­to­wa­łam się z na­szą przed­szkol­ną pa­nią psy­cho­log w spra­wie Oskar­ka – za­czę­ła, przy­pa­tru­jąc mi się z do­bro­tli­wym uśmie­chem. – My­śla­ły­śmy, że po dru­gim se­me­strze ja­koś się otwo­rzy i na­wią­że re­la­cje z gru­pą, tym­cza­sem on na­dal jest za­mknię­ty w so­bie, nie szu­ka żad­nych in­te­rak­cji z dzieć­mi, nie bie­rze udzia­łu we wspól­nych za­ba­wach... Na­praw­dę nie wie­my już, jak go mo­ty­wo­wać. Zna bez­błęd­nie wszyst­kie pio­sen­ki i ry­mo­wan­ki, któ­rych uczy­my się na za­ję­ciach, ale śpie­wa i mówi tyl­ko wte­dy, gdy robi to cała gru­pa. Sam nie po­tra­fi. Od pół roku nie po­wie­dział ani sło­wa, po­ka­zu­je lub sy­gna­li­zu­je swo­je po­trze­by, ale... Cho­dzi mi o to, czy jest pani pew­na, że nie po­trze­ba mu wspar­cia lo­go­pe­dy? Albo... spe­cja­li­stycz­nej opie­ki? Może war­to przejść się do po­rad­ni psy­cho­lo­gicz­no-pe­da­go­gicz­nej, by zro­bić...

– Je­stem prze­ko­na­na, że wszyst­ko jest okej – prze­rwa­łam na­tych­miast, za­ci­ska­jąc pal­ce na pa­sku to­reb­ki. – W domu Oskar nor­mal­nie ze mną roz­ma­wia, jest po pro­stu nie­śmia­ły.

– Każ­da nie­śmia­łość ma swo­je gra­ni­ce. On na­wet nie chce po­dać ręki pod­czas tań­ca w pa­rach. Wzbra­nia się przed do­ty­kiem, a chy­ba zdą­żył się już przy­zwy­cza­ić za­rów­no do nas, na­uczy­cie­lek, jak i do dzie­ci. Pro­szę spoj­rzeć, ka­za­ła mu pani po­dejść do ko­le­gów i...? Stoi nad nimi i ob­ser­wu­je. Na­wet gdy zo­sta­je za­pro­szo­ny przez dzie­ci do za­ba­wy, woli wziąć jed­ną za­baw­kę i pójść w kąt. Nie mó­wiąc już o tym, że wy­ko­nu­je daną czyn­ność kil­ku­krot­nie. Tak jak ukła­da­nie puz­zli.

Pa­ni­ka wzra­sta­ła we mnie z każ­dą chwi­lą. Chcia­łam mieć tę roz­mo­wę już za sobą, poza tym wska­zów­ki ze­ga­ra nie­uchron­nie od­mie­rza­ły czas, jaki mia­łam na po­wrót do domu.

– Może... fak­tycz­nie ma pani ra­cję – przy­zna­łam po­kor­nie, ma­jąc na­dzie­ję, że dzię­ki temu unik­nę dal­szej kon­wer­sa­cji.

– Za­le­ży mi na każ­dym dziec­ku, ja­kie mam pod opie­ką. Ale je­śli Oska­rek ma ja­kieś za­bu­rze­nie... Chcia­ła­bym mu po­móc. Mu­si­my jed­nak wie­dzieć, z czym się mie­rzy­my.

Przy­ta­ki­wa­łam bez więk­sze­go sen­su, wbi­ja­jąc wzrok w ko­la­na.

– Że­by­śmy się do­brze zro­zu­mia­ły, ab­so­lut­nie nie chcę pani za­szko­dzić ani być wścib­ska, jed­nak... Gdy­by co­kol­wiek dzia­ło się u pani w domu... – Po­now­nie urwa­ła, po czym na­kry­ła swo­ją de­li­kat­ną dło­nią moją rękę, któ­ra była szorst­ka jak pa­pier ścier­ny. Pani Mar­ta wzdry­gnę­ła się w pierw­szym od­ru­chu, jed­nak po chwi­li z całą sta­now­czo­ścią ją ob­ję­ła. Za­ci­snę­łam po­wie­ki, bła­ga­jąc, by tego nie mó­wi­ła. – Pro­szę, by pani pa­mię­ta­ła, że są róż­ne or­ga­ni­za­cje, któ­re pani po­mo­gą...

– Nie wiem, o czym pani mówi – ucię­łam sztyw­no, na­tych­miast wsta­jąc z miej­sca. – Po­roz­ma­wiam z na­rze­czo­nym w spra­wie za­jęć z lo­go­pe­dą dla Oska­ra, a te­raz pro­szę mi wy­ba­czyć, ale mu­si­my już iść do domu. Oskar­ku!

Sy­nek na­tych­miast od­wró­cił gło­wę w moją stro­nę i pod­biegł, gdy do nie­go za­ma­cha­łam. Nie mo­głam zo­stać tu ani chwi­li dłu­żej. Mu­sia­łam znik­nąć, za­nim pani Mar­ta wy­po­wie te sło­wa na głos.

– Do wi­dze­nia – rzu­ci­łam przez ra­mię.

– Do wi­dze­nia. Do ju­tra, Oskar­ku!

Po­ma­cha­ła do nie­go, uśmie­cha­jąc się aniel­sko, a sy­nek, ucze­pio­ny mo­jej ręki, nie­śmia­ło od­ma­chał tuż przed wyj­ściem z sali. Za­nio­słam Oska­ra do szat­ni i naj­szyb­ciej, jak po­tra­fi­łam, zmie­ni­łam mu buty oraz za­ło­ży­łam kurt­kę, sza­lik i czap­kę. Do to­reb­ki wło­ży­łam jego pra­cę, któ­rą miał wci­śnię­tą do prze­gród­ki, i z ni­sko opusz­czo­ną gło­wą prze­do­sta­łam się do wyj­ścia, mi­ja­jąc po dro­dze dwie mamy, któ­re za­wzię­cie plot­ko­wa­ły o tym, jak bez­na­dziej­ni są ich mę­żo­wie, bo nie za­bie­ra­ją ich na ro­man­tycz­ne ko­la­cje albo kie­dy się cze­pia­ją, że ku­pi­ły na wy­prze­da­ży set­ną parę bu­tów. Sta­ra­łam się zi­gno­ro­wać ich osten­ta­cyj­ny śmiech i po­wstrzy­mać ci­sną­cy się na usta ko­men­tarz, że inne ko­bie­ty mają go­rzej. 

Ale w koń­cu nie mo­głam mieć do ni­ko­go pre­ten­sji. Sama wy­bra­łam ta­kie ży­cie.

Bo mia­łam jego. Oskar­ka.

Bę­dąc już da­le­ko od przed­szko­la, zwol­ni­łam kro­ku i po­sta­wi­łam syn­ka na zie­mi, po­pra­wia­jąc mu kurt­kę i czap­kę, któ­ra zsu­nę­ła się na lewe ucho. Była na nie­go za duża, ale wła­śnie taka wy­star­czy na kil­ka lat. W naj­lep­szym ra­zie będę mo­gła ku­pić mu nową czap­kę, gdy pój­dzie do szko­ły za trzy lata. Przy­klę­kłam na chod­ni­ku, ca­łu­jąc mo­je­go chłop­ca w ru­mia­ne po­licz­ki. Za­chi­cho­tał, wier­cąc się jak pi­skorz, a jego oczka za­mi­go­ta­ły w ni­kłym bla­sku la­tar­ni.

– I jak było? Do­brze spę­dzi­łeś dzień? Co ja­dłeś na śnia­dan­ko?

Wy­sta­wił rącz­kę i w nią po­stu­kał, co ozna­cza­ło, że zjadł ka­nap­kę. Za­ci­snę­łam usta i na mo­ment przy­mknę­łam oczy. Kie­dy po­now­nie na nie­go spoj­rza­łam, przy­gry­zał war­gi, pa­trząc na mnie spod rzęs. Na­tych­miast oto­czy­łam go ra­mio­na­mi, ca­łu­jąc w zim­ny no­sek.

– Oskar­ku, wszyst­ko gra. Je­ste­śmy ty i ja, pa­mię­tasz?

– Tak, ma­mu­siu – od­parł po­wo­li, a jego cien­ki gło­sik był za­chryp­nię­ty.

Mój strach i fru­stra­cja wy­pa­ro­wa­ły jak za do­tknię­ciem cza­ro­dziej­skiej różdż­ki. Nie po­tra­fi­łam się gnie­wać na mo­je­go syn­ka. To była je­dy­na istot­ka, na któ­rej mi za­le­ża­ło i któ­rą sta­ra­łam się bro­nić. Do­tych­czas do­brze mi szło ukry­wa­nie się i la­wi­ro­wa­nie w pół­praw­dzie. Za­nim kła­dłam się spać, każ­de­go wie­czo­ra ćwi­czy­łam w za­ci­szu ła­zien­ki. Za­ci­ska­łam zęby, pła­ka­łam i ćwi­czy­łam – uśmiech, gest, pró­bę nie­wz­dry­ga­nia się za każ­dym ra­zem, gdy ktoś bę­dzie chciał mnie do­tknąć. I kła­ma­łam. A ra­czej sta­ra­łam się uwie­rzyć w wy­my­ślo­ne prze­ze mnie kłam­stwa. Ro­bi­łam to wszyst­ko dla jego do­bra. Mo­je­go syn­ka. Bo ja już się nie li­czy­łam.

W pod­sko­kach prze­mie­rza­li­śmy ostat­nie stop­nie, kie­ru­ją­ce nas na trze­cie pię­tro po­nie­miec­kiej ka­mie­ni­cy. Trą­ci­ło ple­śnią, mo­czem i roz­kła­dem, jed­nak z każ­dym dniem przy­wią­zy­wa­łam co­raz mniej­szą wagę do tego, gdzie miesz­ka­łam. Na Je­życ­ką prze­nie­śli­śmy się rok temu, kie­dy po­przed­ni wła­ści­ciel miesz­ka­nia w koń­cu stra­cił do nas cier­pli­wość i wy­rzu­cił, gdy za­le­ga­li­śmy z opła­tą za czynsz. Nasz obec­ny dom to je­den po­kój z małą kuch­nią i jesz­cze mniej­szą ła­zien­ką. Jed­nak przy­naj­mniej opła­ty nie zja­da­ją po­ło­wy tego, co za­ra­biam na sprzą­ta­niu.

Otwo­rzy­łam drzwi sta­rym za­rdze­wia­łym klu­czem i prze­pu­ści­łam syn­ka. Otrze­pa­łam śnieg z bu­tów przy akom­pa­nia­men­cie ci­che­go chi­cho­tu Oskar­ka. Ścią­gnę­łam z nie­go kurt­kę i w mig się ro­ze­bra­łam, wie­sza­jąc na­sze okry­cia na sta­rym ka­lo­ry­fe­rze.

– Pój­dziesz umyć rącz­ki? – Za­go­ni­łam mal­ca do ła­zien­ki, a sama ru­szy­łam w stro­nę kuch­ni. – Ja pod­grze­ję...

Sta­nę­łam jak wry­ta na środ­ku ko­ry­ta­rza, a pod­ło­ga pod mo­imi sto­pa­mi za­skrzy­pia­ła w pro­te­ście. Ner­wo­wo prze­łknę­łam śli­nę, od­gar­nia­jąc za ucho wło­sy, któ­re wy­do­sta­ły się z cia­sne­go war­ko­cza. Z tru­dem stłu­mi­łam dreszcz.

Ma­ciek stał w pro­gu kuch­ni, opie­ra­jąc się ra­mie­niem o fra­mu­gę, na któ­rej łusz­czy­ła się bia­ła far­ba.

– Skoń­czy­li­śmy wcze­śniej – mruk­nął w od­po­wie­dzi na mój py­ta­ją­cy wzrok. Na­tych­miast spu­ści­łam oczy, prze­my­ka­jąc obok nie­go do kuch­ni. – A ty nie po­win­naś już być w domu?

– Wy­cho­waw­czy­ni Oska­ra chcia­ła ze mną po­roz­ma­wiać – wy­ja­śni­łam na­pręd­ce, sta­wia­jąc na pie­cu gar­nek z zupą i w my­ślach prze­kli­na­jąc wścib­skość na­uczy­ciel­ki, przez któ­rą spóź­ni­łam się do domu.

– Po co?

– Za­pro­po­no­wa­ła Oska­ro­wi za­ję­cia z lo­go­pe­dą...

– I pew­nie smar­ka trze­ba bę­dzie na nie wo­zić i pła­cić gru­by szmal. Taki się uro­dził. I do­brze, że mało gada. Wy­star­czy mi, że dwa lata temu tak się darł, że gło­wa na­pie­prza­ła mi cały dzień. Przez nie­go spóź­nia­łem się do ro­bo­ty. Może jesz­cze mi po­wiesz, że trze­ba z nim ćwi­czyć w domu i to aku­rat wte­dy, gdy...

– Nic z tych rze­czy! – Na­tych­miast się od­wró­ci­łam, a pa­ni­ka ści­snę­ła mi gar­dło. – Spo­koj­nie, po­wie­dzia­łam jej, że prze­cież chłop­cy póź­niej doj­rze­wa­ją, mó­wią, uczą się cho­dzić i to na pew­no kwe­stia cza­su, kie­dy...

– Pie­prze­nie. Uro­dzi­łaś uło­ma i tyle.

Za­ci­snę­łam zęby, jak­bym tym spo­so­bem mo­gła po­wstrzy­mać na­pły­wa­ją­ce do oczu łzy. Za­uwa­ży­łam cza­ją­ce­go się w ko­ry­ta­rzu syn­ka. Cho­wał się za fra­mu­gą, bo­jaź­li­wie za­ci­ska­jąc rącz­ki w piąst­ki.

– Ma­ciek. Prze­stań, pro­szę.

Okrę­cił się, ob­rzu­ca­jąc Oskar­ka prze­ni­kli­wym spoj­rze­niem, a ten na­tych­miast uciekł do ła­zien­ki. Ma­ciek prze­je­chał ję­zy­kiem po zę­bach, wbi­ja­jąc we mnie kar­cą­cy wzrok. Sku­li­łam się, co­fa­jąc w głąb kuch­ni.

– Do­cze­kam się ja­kie­goś je­dze­nia? – rzu­cił z groź­bą w gło­sie i mru­cząc pod no­sem, udał się do po­ko­ju.

Naj­szyb­ciej, jak mo­głam, ukro­iłam dwie ostat­nie duże skib­ki i opa­li­łam je nad pie­cem, by de­li­kat­nie od­świe­żyć czer­stwy chleb. Po­sma­ro­wa­łam je reszt­ką mar­ga­ry­ny, a wy­rzu­ca­jąc opa­ko­wa­nie do śmie­ci, w my­ślach za­no­to­wa­łam, by ju­tro z rana zro­bić za­ku­py w ma­łym skle­pi­ku na Wil­dzie, gdzie mie­li przy­stęp­nie prze­ce­nio­ne pro­duk­ty, szcze­gól­nie gdy zbli­żał się ko­niec ter­mi­nu przy­dat­no­ści do spo­ży­cia. W tym cza­sie pil­no­wa­łam, by zupa nie pod­grza­ła się za moc­no, bo Ma­ciek nie lu­bił je­dze­nia, któ­re pa­rzy­ło ję­zyk. Wszyst­ko przy­nio­słam mu do po­ko­ju. Sie­dział przed sta­rym ki­ne­sko­po­wym te­le­wi­zo­rem i oglą­dał ja­kiś te­le­tur­niej, pod­śmie­wa­jąc się pod no­sem. Na oślep od­szu­kał łyż­kę le­żą­cą na ła­wie i za­czął jeść, a ja tym­cza­sem wró­ci­łam do kuch­ni po chleb. Gdy już speł­ni­łam swój obo­wią­zek, po­szłam po Oskar­ka i za­pu­ka­łam do ła­zien­ki. Otwo­rzył mi na­tych­miast, pa­trząc z prze­stra­chem w oczach. Ukuc­nę­łam, ście­ra­jąc łzy, któ­re po­ja­wi­ły się na jego rzę­sach.

– Zja­dłeś obia­dek w przed­szko­lu?

– Tak.

Jego gło­sik był tak ci­chut­ki, że za­głu­szył go dźwięk te­le­wi­zo­ra z po­ko­ju. Chwy­ci­łam rącz­kę Oska­ra i uca­ło­wa­łam, roz­ma­so­wu­jąc zim­ne pa­lusz­ki.

– To do­brze. Może po­czy­ta­my ja­kieś ksią­żecz­ki z bi­blio­te­ki? Co ty na to?

Od razu po­ki­wał głów­ką, a ja za­pro­wa­dzi­łam go do kuch­ni, sta­ra­jąc się ze­pchnąć w od­mę­ty umy­słu fakt, że sy­nek krył się za mo­imi no­ga­mi, by nie na­ra­zić się swo­je­mu ta­cie. Usie­dli­śmy w ką­cie na ma­te­ra­cu. Nie mia­łam pie­nię­dzy, by ku­pić mu łóż­ko, a Ma­ciek sta­now­czo od­mó­wił, gdy za­pro­po­no­wa­łam, by sy­nek spał ra­zem z nami na roz­kła­da­nej wer­sal­ce. Ja też nie mo­głam z nim spać. Moje miej­sce było przy Mać­ku.

Prze­czy­ta­li­śmy kil­ka krót­kich hi­sto­ry­jek z se­rii o Tup­ciu Chrup­ciu, aż w koń­cu zo­sta­ły nam trzy ostat­nie ksią­żecz­ki. W tym cza­sie Ma­ciek wy­szedł do ła­zien­ki, a Oskar wtu­lił się moc­niej w moją pierś. Po­gła­ska­łam go po głów­ce, wma­wia­jąc so­bie, że moje ser­ce nie ła­mie się za każ­dym ra­zem, gdy wi­dzę, jak chło­piec boi się swo­je­go taty. Mie­li­śmy wy­brać ostat­nią hi­sto­ryj­kę, gdy do­biegł mnie od­głos roz­pi­na­nia zam­ka.

– To te­raz ty wy­bierz. Za­raz przyj­dę – po­wie­dzia­łam po­śpiesz­nie do syn­ka i wsta­łam z ma­te­ra­ca.

Na pal­cach zbli­ży­łam się do przed­po­ko­ju, gdzie zo­sta­wi­łam to­reb­kę, i bła­ga­łam, bła­ga­łam... bym tym ra­zem nie mia­ła ra­cji. Ale to, co zo­ba­czy­łam, spra­wi­ło, że w pa­ni­ce rzu­ci­łam się na Mać­ka.

– Ma­ciek, nie! Pro­szę! To na przed­szko­le dla Oskar­ka!

Ode­pchnął mnie, gdy tyl­ko wy­cią­gnę­łam rękę po pie­nią­dze, któ­re zna­lazł w to­reb­ce. 

Ru­nę­łam na pod­ło­gę, nim zdą­ży­łam w porę zła­pać się fu­try­ny. Ma­ciek ści­snął w pię­ści zie­lo­ne bank­no­ty i chwy­cił mnie za spra­ny T-shirt, pod­no­sząc bez wy­sił­ku z pod­ło­gi. Rzu­cił mną o ścia­nę. Ple­ca­mi ude­rzy­łam w ka­lo­ry­fer. Gdy chcia­łam się osło­nić, za­ci­snął rękę na moim przed­ra­mie­niu, wy­krę­ca­jąc je bo­le­śnie.

– Oska­rek, Oska­rek, Oska­rek! Ki­sisz trzy stó­wy! Skąd je masz? Kur­wisz się, tak?!

– Nie! Do­sta­łam pre­mię! Ma­ciek, ni­g­dy bym cię nie zdra­dzi­ła! Przy­się­gam!

– I tak ci nie wie­rzę! Głu­pia kur­wa! Za­ha­ro­wu­ję się na pie­przo­nej bu­do­wie za gro­sze, a ty chcesz wy­dać wszyst­ko na tego je­ba­ne­go nie­do­ro­zwo­ja!

– To twój syn! To na jego przed­szko­le!

– Mó­wisz, że on jest waż­niej­szy ode mnie?!

– Nie! To nie to...

Na­gły prze­błysk bólu prze­rwał moją od­po­wiedź. Char­cząc, upa­dłam na ko­la­na, trzy­ma­jąc się kur­czo­wo za brzuch. Pró­bo­wa­łam za­czerp­nąć tchu, ale z każ­dym od­de­chem czu­łam, jak palą mnie wnętrz­no­ści. Ma­ciek po­cią­gnął no­sem, wpy­cha­jąc so­bie pie­nią­dze do kie­sze­ni, i prze­szedł nade mną. Się­gnął po kurt­kę.

– Wy­cho­dzę. A ty za­sta­nów się, dzię­ki komu mamy pie­nią­dze. Jak chcesz, mo­żesz wy­pier­da­lać z gów­nia­rzem na uli­cę!

Trza­śnię­cie drzwia­mi było tak moc­ne, że spadł krzy­żyk wi­szą­cy nad fu­try­ną.

Ni­czym znak z nie­ba.

W tym miej­scu nie było Boga ani mi­ło­sier­dzia.

To było pie­kło na zie­mi.

Opar­łam się o fra­mu­gę i pró­bo­wa­łam wstać, jed­ną ręką przy­trzy­mu­jąc się ścia­ny, dru­gą obej­mu­jąc brzuch. Nie mo­głam od­dy­chać, a mimo to za­gry­za­łam war­gi nie­mal do krwi, sta­ra­jąc się po­wstrzy­mać szloch.

– Ma­mu­siu...

Mi­giem od­wró­ci­łam się do syn­ka. Stał przy drzwiach w kuch­ni i był bla­dy z prze­ra­że­nia.

– Już do­brze... Oskar­ku. Ma­mu­sia... się... po­tknę­ła.

Żad­ne z nas w to nie wie­rzy­ło. Wy­szedł z ukry­cia i uklęk­nął na pod­ło­dze, tu­ląc się do mo­ich nóg. Obej­mo­wał mnie cia­sno, jak­by chciał mi do­dać otu­chy, po­ka­zać, że mam jesz­cze jego. Że jesz­cze mam dla kogo wal­czyć.

Za­ci­snę­łam moc­no po­wie­ki. Chcia­łam po­chy­lić się, by do­tknąć Oska­ra, ale ból spra­wił, że nie­mal zwy­mio­to­wa­łam z wy­sił­ku. Nie­mal, bo naj­pierw mu­sia­ła­bym coś mieć w żo­łąd­ku.

– Wy­bra­łeś już... ksią­żecz­kę? Do­brze, jak tyl­ko... Mu­szę do... ła­zien­ki, do­brze?

Po­ki­wał głów­ką. Wie­dział, że kła­mię, ale mimo to speł­nił moją proś­bę. Wsta­łam z pod­ło­gi i na chwiej­nych no­gach do­tar­łam do je­dy­ne­go po­miesz­cze­nia w miesz­ka­niu, w któ­rym do­my­ka­ły się drzwi – za któ­ry­mi mo­głam się ukryć. Za­mknę­łam je za sobą i uchy­li­łam mały luf­cik, przez któ­ry wpadł ulicz­ny roz­gar­diasz piąt­ko­wej nocy. Sta­nę­łam przy lu­strze, pod­cią­ga­jąc bluz­kę.

Bez tru­du od­na­la­złam nowe krwia­ki for­mu­ją­ce się po­śród tych, któ­re mia­ły już kil­ka dni. Je­den wy­raź­ny, w kształ­cie pię­ści, uwy­dat­niał się tuż pod most­kiem. Od­wró­ci­łam się. Nie­ba­wem czer­wo­na prę­ga zmie­ni się w fio­le­to­wy si­niec. Zi­gno­ro­wa­łam licz­ne za­dra­pa­nia, szra­my i śla­dy po pa­pie­ro­sach, któ­re mia­łam na przed­ra­mio­nach i ple­cach. W my­ślach po­wta­rza­łam so­bie, że prze­cież mo­gło być go­rzej. Mógł zro­bić mi coś gor­sze­go albo chcieć wy­ła­do­wać złość za moje nie­po­słu­szeń­stwo na Oskar­ku. Już raz pró­bo­wał, ale w porę za­sło­ni­łam syn­ka, przyj­mu­jąc na sie­bie gniew na­rze­czo­ne­go.

Bo to wszyst­ko była moja wina.

Sta­wia­łam opór, a on za każ­dym ra­zem przy­po­mi­nał mi, gdzie moje miej­sce.

Za każ­dym ra­zem.

W ostat­niej chwi­li za­sło­ni­łam usta dło­nią. Nie mo­głam pła­kać. Nie mo­głam po­zwo­lić, by Oskar to usły­szał.

Mu­sia­łam to znieść. I mil­czeć.
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Roz­dział 2

 

And He­aven knows I’m not hel­pless, yeah

But what can I do?

I can’t see the use in me cry­ing

If I’m not even try­na make the chan­ge I wan­na see.

 

John Le­gend, Pre­ach

 

W po­nie­dzia­łek za­pro­wa­dzi­łam Oskar­ka do przed­szko­la, umyśl­nie uni­ka­jąc kon­tak­tu wzro­ko­we­go z na­uczy­ciel­ką. Nie chcia­łam z po­cząt­kiem no­we­go mie­sią­ca za­li­czyć mo­ra­li­zu­ją­cej roz­mo­wy z pa­nią Mar­tą bądź inną na­uczy­ciel­ką, któ­ra uwa­ża­ła, że pro­ble­my mo­jej ro­dzi­ny są do po­ukła­da­nia. Nie mie­li­śmy żad­nych pro­ble­mów, po pro­stu... to ja swo­im ga­da­niem i za­cho­wa­niem wy­pro­wa­dza­łam Mać­ka z rów­no­wa­gi. To ze mną było coś nie tak. Ale nie chcia­łam, by kto­kol­wiek się o tym do­wie­dział, bo ist­nia­ła moż­li­wość, że zgło­si to opie­ce albo in­nym służ­bom. Nie mo­głam do tego do­pu­ścić. Ma­ciek miał ra­cję, nie po­ra­dzi­ła­bym so­bie bez nie­go.

W agen­cji ode­bra­łam kart­kę ze zle­ce­niem oraz klu­cze. Ucie­szy­łam się, gdy prze­czy­ta­łam ad­res za­miesz­czo­ny u góry stro­ny. To już trze­ci mie­siąc, od­kąd sprzą­tam tam trzy razy w ty­go­dniu. Scho­wa­łam wszyst­ko do to­reb­ki i ru­szy­łam w stro­nę So­ła­cza. Oczy­wi­ście mo­głam wsiąść w tram­waj, jed­nak głu­po­tą było mar­no­wa­nie sze­ściu zło­tych na bi­let w obie stro­ny, a od uli­cy Ma­zo­wiec­kiej dzie­lił mnie rap­tem kwa­drans spa­cer­kiem. 

Gdy do­tar­łam do wil­li, któ­ra zo­sta­ła zbu­do­wa­na przed dru­gą woj­ną świa­to­wą, moje ser­ce za­drga­ło z pod­eks­cy­to­wa­nia. Po­ko­cha­łam ten dom. Był sta­ry, ale do­brze za­cho­wa­ny i wi­dać było, że wła­ści­ciel dbał o swój ma­ją­tek. Wil­la mia­ła dwa po­zio­my. Na par­te­rze znaj­do­wa­ły się sa­lon, kuch­nia z prze­stron­ną ja­dal­nią oraz ga­bi­net i ła­zien­ka dla go­ści, na­to­miast na pię­trze czte­ry sy­pial­nie i jed­na wspól­na duża ła­zien­ka. Była też piw­ni­ca, ale do niej scho­dzi­łam naj­rza­dziej. Znaj­do­wa­ły się tam licz­ne drzwi, jed­nak mnie mia­ły in­te­re­so­wać tyl­ko te na koń­cu wą­skie­go ko­ry­ta­rza, gdzie umiej­sco­wio­na była pral­nia. I mimo że dom miał pra­wie sto lat, jego wnę­trze od­no­wio­no i uno­wo­cze­śnio­no – od alar­mu przez pa­nel kon­tro­l­ny, któ­ry ste­ro­wał wszyst­ki­mi ro­le­ta­mi, bra­mą i furt­ką. Był też eko­lo­gicz­ny ko­mi­nek elek­trycz­ny, a na­wet ro­bot, któ­ry ak­ty­wo­wał się w wy­zna­czo­nych po­rach, by prze­śli­zgnąć się ci­cha­czem po pod­ło­dze i ze­brać mi­kro­sko­pij­ny brud. Nie wie­dzia­łam, jak na­zy­wa się ta tech­no­lo­gia. Mój ro­dzin­ny dom był ra­czej tra­dy­cyj­ny, z pod­sta­wo­wy­mi sprzę­ta­mi, nie po­tra­fi­łam więc na­zwać tych wy­na­laz­ków ani do­my­ślić się ich funk­cji. Samo od­gad­nię­cie, w jaki spo­sób dzia­ła prysz­nic na pię­trze, gdy chcia­łam opłu­kać ka­bi­nę ze środ­ka czysz­czą­ce­go, za­ję­ło mi kil­ka­na­ście mi­nut. Ale z dnia na dzień szło mi co­raz le­piej. I co­raz czę­ściej ła­pa­łam się na tym, że ma­rzy­łam, by kie­dyś za­miesz­kać w ta­kim domu.

– O czym ty śnisz, Lil­ka – fuk­nę­łam na sie­bie, wa­żąc w dło­ni klu­cze. – Nikt nie pła­ci ci za ma­rze­nia.

We­szłam do środ­ka i w pro­gu ścią­gnę­łam prze­mo­czo­ne buty. Wy­cią­gnę­łam z to­reb­ki zno­szo­ne szma­cian­ki, któ­re nie zo­sta­wia­ły smug na pod­ło­dze, a płaszcz od­wie­si­łam na naj­dal­szy z ha­czy­ków. Z to­reb­ki wy­cią­gnę­łam li­stę rze­czy do zro­bie­nia. Nic nad­zwy­czaj­ne­go. Ten sam tryb co za­wsze. Od­ku­rzyć po­ko­je, umyć ła­zien­ki, po­zmy­wać, opróż­nić, wsta­wić... Za­czę­łam od za­ło­że­nia far­tusz­ka. Naj­pierw ogar­nę­łam kuch­nię. Po­wy­rzu­ca­łam reszt­ki i włą­czy­łam zmy­war­kę, umy­łam eks­pres do kawy i pły­tę in­duk­cyj­ną oraz prze­tar­łam blat. Ze­bra­łam do wia­der­ka środ­ki czy­sto­ści, sprząt­nę­łam ła­zien­kę na pię­trze, a na­stęp­nie prze­szłam do sa­lo­nu, gdzie za­czę­łam ście­rać ku­rze. Uwiel­bia­łam sprzą­tać ten po­kój z jed­ne­go po­wo­du. Sta­ło tam pia­ni­no, któ­re­go la­kie­ro­wa­ne drew­no przy­cią­ga­ło mój wzrok. I to był mój mo­ment. Moja chwi­la.

Bez za­sta­no­wie­nia usia­dłam na stoł­ku i pod­nio­słam po­kry­wę. Opusz­ka­mi pal­ców prze­su­nę­łam z czcią po kla­wi­szach, roz­ko­szu­jąc się ich śli­ską fak­tu­rą. Ma­gne­tycz­ne przy­cią­ga­nie spra­wi­ło, że moje pal­ce same drgnę­ły. Czu­łam tę mro­wią­cą elek­trycz­ność i po­zwo­li­łam sto­pie oprzeć się o pe­dał. Za­czę­łam grać. Po­kój wy­peł­ni­ły ła­god­ne dźwię­ki, któ­re har­mo­nij­nie spły­wa­ły spod czub­ków mo­ich pal­ców za każ­dym ra­zem, gdy na­ci­snę­łam od­po­wied­nie kla­wi­sze. Pod­da­łam się temu obez­wład­nia­ją­ce­mu uczu­ciu. Nie wiem, kie­dy za­mknę­łam oczy. Po raz pierw­szy od ty­go­dnia czu­łam ten ma­gicz­ny spo­kój. Moje my­śli prze­sta­ły sza­leć, a pro­ble­my znik­nę­ły. Bo gra­łam. I tyl­ko to się li­czy­ło. Czu­łam, jak ko­ły­szę się w takt pio­sen­ki, jak­by mię­dzy mną a pia­ni­nem na­stą­pi­ło trud­ne do wy­tłu­ma­cze­nia ze­spo­le­nie. To ja by­łam me­lo­dią. Pie­śnią, któ­rą wy­ra­ża­łam swo­je emo­cje. Swój ból i zwąt­pie­nie. Swo­ją na­dzie­ję na lep­sze ju­tro...

Zbli­ża­jąc się do koń­ca, uchy­li­łam po­wie­ki i... krzyk­nę­łam prze­raź­li­wie, a moja dłoń prze­su­nę­ła się po kla­wi­szach, wy­do­by­wa­jąc draż­nią­cą ka­ko­fo­nię dźwię­ków.

– Ej, spo­koj­nie! – wy­krzyk­nę­ła ko­bie­ta, uno­sząc ręce. Za­chi­cho­ta­ła ner­wo­wo, gdy ze­rwa­łam się ze stoł­ka, pra­wie się o nie­go prze­wra­ca­jąc. – To ra­czej ja po­win­nam tak wrza­snąć!

Lo­do­wa­te pal­ce za­ci­snę­łam na brze­gu far­tusz­ka i cze­ka­łam, aż wła­ści­ciel­ka pia­ni­na i tego domu wy­wa­li mnie na zbi­ty pysk. Ona jed­nak ru­szy­ła w moją stro­nę i, na­dal śmie­jąc się pod no­sem, od­gar­nę­ła dłu­gie blond wło­sy z twa­rzy.

– Dziew­czy­no, ale masz płu­ca! – Za­mru­ga­ła, po­chy­la­jąc się, by ścią­gnąć na sie­bie mój wzrok, któ­ry pod­dań­czo wbi­łam w pod­ło­gę. – Wszyst­ko gra? Po­bla­dłaś.

– P-prze­pra­szam! Nie wie­dzia­łam, że pani bę­dzie!

– Wy­lu­zuj...

– Ja... na­praw­dę prze­pra­szam! Obie­cu­ję, to już ni­g­dy wię­cej się nie po­wtó­rzy!

W koń­cu mach­nę­ła ręką, a do mnie do­tar­ło, że chy­ba nie ma za­mia­ru mnie zwol­nić. Co nie zmie­ni­ło fak­tu, że wła­śnie zo­sta­łam przy­ła­pa­na na go­rą­cym uczyn­ku. To było pew­ne, mo­głam się po­że­gnać z pre­mią. Za­drża­łam na samą myśl i jesz­cze bar­dziej prze­ra­żo­na wbi­łam wzrok we wła­sne sto­py.

– Daj spo­kój, to tyl­ko pia­ni­no – rzu­ci­ła, ba­ga­te­li­zu­jąc pro­blem. – Już daw­no nie sły­sza­łam, jak ktoś na nim gra. To był pięk­ny utwór. Jaki jest jego ty­tuł?

– To... Ri­ver Flows Is You. Yiru­ma. To ko­re­ań­ski kom­po­zy­tor.

Nie­śmia­ło odro­bi­nę unio­słam wzrok, a blon­dyn­ka po­ki­wa­ła gło­wą. Na jej usta wkradł się de­li­kat­ny uśmiech, co zu­peł­nie roz­pro­szy­ło moje czar­ne my­śli.

– To było ta­kie... pięk­ne. Lek­kie. Tro­chę me­lan­cho­lij­ne. I peł­ne na­dziei.

– Jesz­cze raz prze­pra­szam. To, co zro­bi­łam, było nie­wy­ba­czal­ne...

– Daj już spo­kój. Na­praw­dę – ucię­ła, wci­ska­jąc ręce do kie­sze­ni i gło­wą wska­zu­jąc kuch­nię, a ja ru­szy­łam za nią w mil­cze­niu. – Moja wina, po­win­nam uprze­dzić agen­cję, że dzi­siaj wy­jąt­ko­wo będę w domu. Nor­mal­nie się to nie zda­rza, ale mu­sia­łam wziąć kil­ka dni urlo­pu, bo już świ­ro­wa­łam od nad­mia­ru stre­su. A do nie­daw­na uwa­ża­łam, że to moje dru­gie imię. Po­noć gro­zi mi ka­rōshi. Zna­czy się śmierć z prze­pra­co­wa­nia – do­da­ła, po­trzą­sa­jąc gło­wą i śmie­jąc się z wła­snych słów. Sły­sząc, że jej nie za­wtó­ro­wa­łam, od­wró­ci­ła gło­wę, zer­ka­jąc na mnie przez ra­mię. – To był żart.

Pró­bo­wa­łam ro­ze­śmiać się na za­wo­ła­nie, ale w tym mo­men­cie by­łam tak wy­stra­szo­na, że nie po­tra­fi­łam wy­krze­sać z sie­bie nic prócz ner­wo­we­go chi­cho­tu. W mil­cze­niu ob­ser­wo­wa­łam, jak ko­bie­ta wy­cią­ga z sza­fy dwa kub­ki i kła­dzie je na bla­cie, by na­lać do nich kawy z eks­pre­su, któ­ry na­sta­wi­łam, za­nim po­szłam sprzą­tać.

– Zro­bisz so­bie prze­rwę?

– J-jaaa? – wy­du­ka­łam, po­pi­su­jąc się elo­kwen­cją.

– A jest tu z nami ktoś jesz­cze? Nie krę­puj się i sia­daj. Przy­da nam się chwi­la od­de­chu. – Prze­szła do ja­dal­ni, gdzie po­sta­wi­ła kub­ki na sto­le. Cof­nę­ła się jesz­cze do lo­dów­ki po śmie­tan­kę do kawy i za­mar­ła, mru­ga­jąc szyb­ko, gdy za­uwa­ży­ła, że na­dal cza­ję się w drzwiach. – No co tak sto­isz? Ścią­gnij ten far­tuch i chodź! Poza tym mu­szę ci się od­wdzię­czyć za ten gu­lasz!

Zszo­ko­wa­na przy­sia­dłam na skra­ju krze­sła na­prze­ciw wła­ści­ciel­ki, któ­ra osło­dzi­ła kawę dwie­ma ły­żecz­ka­mi cu­kru i do­la­ła śmie­tan­ki aż po brzeg kub­ka.

– Sma­ko­wał pani?

– Ko­bie­to, ja nie wiem, co ty so­bie my­ślisz. – Sap­nę­ła z po­dzi­wem, krę­cąc gło­wą. – Masz taki ta­lent i za­miast otwo­rzyć ja­kąś knajp­kę, to sprzą­tasz domy. To był pra­wie naj­lep­szy gu­lasz, jaki ja­dłam w ży­ciu! Pra­wie, bo do tej pory my­śla­łam, że nic nie przy­ćmi kuch­ni mo­jej bab­ci, ale uwierz mi, nie­wie­le ci bra­ku­je.

Mi­mo­wol­nie moje war­gi wy­gię­ły się w lek­kim uśmie­chu.

– Bar­dzo się cie­szę – od­po­wie­dzia­łam ci­cho, czu­jąc, że po­wo­li za­ni­ka uczu­cie cią­że­nia w żo­łąd­ku. – I prze­pra­szam, że tak się po­rzą­dzi­łam. Po pro­stu... zo­ba­czy­łam roz­mro­żo­ne mię­so na bla­cie, a nie chcia­łam, żeby się ze­psu­ło.

– Ja­sna spra­wa! Ab­so­lut­nie nie mam ci za złe! Swo­ją dro­gą, ura­to­wa­łaś mi tym ży­cie, bo gdy wró­ci­łam z piąt­ko­we­go ban­kie­tu, to my­śla­łam, że żo­łą­dek przy­kle­ił mi się do krę­go­słu­pa. Już w tak­sów­ce od­pa­li­łam apli­ka­cję ze śmie­cio­wym je­dze­niem. Szko­da, że nie mo­głaś zo­ba­czyć mo­jej miny, gdy od pro­gu po­czu­łam ten bo­ski za­pach! A jak zaj­rza­łam do garn­ka...!

Zro­bi­ło mi się cie­pło na ser­cu, bo daw­no nikt nie chwa­lił mo­jej kuch­ni.

Go­to­wa­nie nie na­le­ża­ło do mo­ich obo­wiąz­ków i to był pierw­szy raz, gdy przy­rzą­dzi­łam je­dze­nie zu­peł­nie o to nie­pro­szo­na. I nie kła­ma­łam, mó­wiąc, że zro­bi­łam to, bo było mi żal mar­no­wać je­dze­nie. Sama już nie pa­mię­tam, kie­dy ostat­nio było nas stać na taki ka­wał wy­bor­nej wo­ło­wi­ny.

I do tego wszyst­kie­go do­szło coś jesz­cze. Ucie­szy­łam się, po­czu­łam się po­trzeb­na, a ktoś był wdzięcz­ny za obiad, któ­ry ugo­to­wa­łam. I na­zwał go prze­pysz­nym... Ma­ciek już daw­no tak nie mó­wił. Bez więk­sze­go za­an­ga­żo­wa­nia zja­dał wszyst­ko z ta­le­rza, po czym kładł się spać albo wy­cho­dził. Prze­stał zwra­cać uwa­gę na to, co go­tu­ję, bo i tak nie było nas stać na lep­szy ka­wa­łek mię­sa albo przy­pra­wy. Nie mó­wiąc już o wa­rzy­wach. Za­wsze wy­bie­ra­łam ta­kie z pro­mo­cji, któ­re okres świe­żo­ści mia­ły już daw­no za sobą i po praw­dzie nada­wa­ły się już tyl­ko do wy­rzu­ce­nia. Dla­te­go go­to­wa­nie dla wła­ści­ciel­ki domu, ko­rzy­sta­jąc z do­bro­dziejstw jej spi­żar­ni i lo­dów­ki, było dla mnie fa­scy­nu­ją­cą od­mia­ną. Mia­ła tyle ziół i przy­praw, że czę­ści na­wet nie po­tra­fi­łam na­zwać. Nie od­wa­ży­łam się za­brać przy­go­to­wa­ne­go po­sił­ku do domu, bo na­wet je­śli chcia­łam, by mój sy­nek mógł spró­bo­wać ta­kie­go je­dze­nia, to jed­nak nie na­le­ża­ło ono do mnie. I tak ta pani wie­le już dla mnie zro­bi­ła. Zbyt wie­le.

– Chcia­łam po­dzię­ko­wać – ode­zwa­łam się, od­waż­nie pod­no­sząc na nią oczy. – Za pre­mię.

– Dro­biazg. Jesz­cze nikt tak do­brze nie za­dbał o ten dom, więc to ra­czej ja po­win­nam ci dzię­ko­wać. – Po­ta­ki­wa­ła gło­wą na po­twier­dze­nie wła­snych słów, a na ko­niec wzru­szy­ła non­sza­lanc­ko ra­mio­na­mi. – To tyl­ko pie­nią­dze. Je­śli je mam, to cze­mu nie mia­ła­bym do­ce­nić two­jej pra­cy. Mam na­dzie­ję, że ci się przy­da­ły.

Spe­szo­na ucie­kłam wzro­kiem w bok, a do ust przy­ci­snę­łam ku­bek, pa­rząc so­bie ję­zyk go­rą­cą, gorz­ką kawą.

– T-tak. Dzię­ku­ję.

Ba­łam się, że wła­ści­ciel­ka przej­rzy moje kłam­stwo, ale prze­cież nie mo­głam jej po­wie­dzieć, że pie­nią­dze ode­brał mi Ma­ciek i prze­zna­czył na to, co za­wsze. Na au­to­ma­ty.

Od­sta­wia­jąc ku­bek na blat, zer­k­nę­łam na nią z prze­stra­chem, za­uwa­ża­jąc, że prze­szy­wa mnie na wskroś swo­imi lo­do­wa­ty­mi ocza­mi. Siła tego spoj­rze­nia była tak sil­na, że czu­łam się tak, jak­by ta ko­bie­ta wła­my­wa­ła się do mo­je­go mó­zgu. Jej peł­ne, czer­wo­ne, acz nie­uma­lo­wa­ne usta roz­chy­li­ły się, gdy bra­ła szyb­ki wdech.

Od­gar­nę­łam wło­sy z twa­rzy, po­spiesz­nie wkła­da­jąc je za ucho.

Ona wie­dzia­ła. Nie mia­łam po­ję­cia, w jaki spo­sób, ale przej­rza­ła mnie... Po­zna­łam to spoj­rze­nie. Li­tość i współ­czu­cie. Nie dało się go po­my­lić z ni­czym in­nym. Zbyt czę­sto je wi­dzia­łam, by te­raz się nie zo­rien­to­wać. Ale nim zdą­ży­łam wy­my­ślić, w jaki spo­sób wy­krę­cić się od dal­sze­go prze­sia­dy­wa­nia przy jed­nym sto­le z blon­d­wło­są pięk­no­ścią, wła­ści­ciel­ka domu roz­pro­szy­ła moją uwa­gę, po­chy­la­jąc się ni­sko nad bla­tem.

– Na imię mi Mal­wi­na. Mal­wi­na Col­lins – do­da­ła, wy­cią­ga­jąc rękę przed sie­bie. Ga­pi­łam się na nią jak ra­żo­na pio­ru­nem. Ona się ze mną wi­ta­ła? Jed­nak pani Mal­wi­na błęd­nie zin­ter­pre­to­wa­ła moje zdzi­wie­nie, bo prze­wró­ci­ła ocza­mi, krzy­wiąc usta w gry­ma­sie. – Tak, wiem, obce na­zwi­sko. Mój tata jest Ir­land­czy­kiem.

– Lil­ka. To jest Li­lian­na No­wa­kow­ska – od­par­łam na­tych­miast, nie chcąc zo­stać uzna­na za nie­grzecz­ną.

Usłuż­nie uści­snę­łam rękę pani Mal­wi­ny ko­niusz­ka­mi pal­ców. Nie mo­głam nie do­strzec szo­ku na jej twa­rzy, gdy moja szorst­ka skó­ra otar­ła się o jej wy­pie­lę­gno­wa­ną dłoń. Moje krót­ko ob­cię­te pa­znok­cie był cien­kie jak pa­pier, przez co czę­sto się ła­ma­ły, na­to­miast pani Mal­wi­ny były dłu­gie, mia­ły kształt mig­da­łów i po­ma­lo­wa­ne były krwi­sto­czer­wo­nym la­kie­rem. Ko­bie­ta sta­no­wi­ła moje cał­ko­wi­te prze­ci­wień­stwo. 

Pani Mal­wi­na była wy­so­ką ko­bie­tą z no­ga­mi aż do nie­ba i obłęd­nie ide­al­ną fi­gu­rą, z krą­gło­ścia­mi w od­po­wied­nich miej­scach. Jej dłu­gie blond wło­sy ukła­da­ły się w mięk­kie pu­kle i spły­wa­ły ka­ska­dą po same ło­pat­ki. Go­łym okiem było wi­dać, że nie zro­bi­ła dziś ma­ki­ja­żu i to tyl­ko utwier­dzi­ło mnie w prze­ko­na­niu, że pani Mal­wi­na była na­tu­ral­nie pięk­na. Jej opa­lo­na cera przy­jem­nie kon­tra­sto­wa­ła z la­zu­ro­wy­mi ocza­mi oto­czo­ny­mi dłu­gi­mi czar­ny­mi rzę­sa­mi, a kar­mi­no­we, ide­al­nie wy­kro­jo­ne usta co ja­kiś czas zmy­sło­wo zwil­ża­ła czub­kiem ję­zy­ka. Ro­bi­ła to zu­peł­nie nie­świa­do­mie, ale nie mo­głam oprzeć się wra­że­niu, że cała ema­no­wa­ła sek­sa­pi­lem i była ucie­le­śnie­niem ma­rzeń każ­de­go męż­czy­zny. Róż­ni­ca mię­dzy nami była wręcz ude­rza­ją­ca.

Rów­ne brwi pani Mal­wi­ny unio­sły się wy­so­ko, dla­te­go czym prę­dzej za­mknę­łam usta i pu­ści­łam jej dłoń. Jesz­cze tego bra­ko­wa­ło, by uzna­ła mnie za nie­po­czy­tal­ną.

– A ile masz lat? Bo nie da­ła­bym ci wię­cej niż dwa­dzie­ścia.

– Nie­dłu­go skoń­czę dwa­dzie­ścia dwa – od­par­łam, przy­gry­za­jąc wnę­trze po­licz­ka i do­my­śla­jąc się, w jaki spo­sób za­re­agu­je.

– Bu­jasz!

– Mó­wię po­waż­nie. Uro­dzi­ny ob­cho­dzę pierw­sze­go maja.

– Se­eerio?! – par­sk­nę­ła i od­rzu­ci­ła gło­wę, śmie­jąc się wnie­bo­gło­sy. Pani Mal­wi­na była tak bez­po­śred­nia i swo­bod­na, że czu­łam się odro­bi­nę przy­tło­czo­na jej emo­cja­mi. – Prze­pra­szam, ale to na­praw­dę za­baw­ne! Ja uro­dzi­łam się dru­gie­go maja! I nie­dłu­go skoń­czę trzy­dzie­ści lat. Zmia­na kodu, trój­ka z przo­du. – Prze­wró­ci­ła ocza­mi, uśmie­cha­jąc się krzy­wo. – Ale zo­bacz, taki przy­pa­dek! To pra­wie jak­by­śmy były sio­stra­mi!

Fak­tycz­nie, taka zbież­ność była wręcz nad­zwy­czaj­na, ale żeby tak od razu, pro­sto z mo­stu stwier­dzić, że je­ste­śmy jak sio­stry? To chy­ba za dużo po­wie­dzia­ne. Co naj­wy­żej mo­gła­bym od­gry­wać rolę Kop­ciusz­ka w tej pan­to­mi­mie zwa­nej ży­ciem. Scho­wa­łam dło­nie pod stół. Zno­wu za­czę­łam się de­ner­wo­wać.

– Za dużo ga­dam, co? – rze­kła ko­bie­ta, pod­pie­ra­jąc bro­dę dło­nią. – Ale wi­dzisz, tak już mam. Jak czu­ję się do­brze w czy­imś to­wa­rzy­stwie, to nie za­sta­na­wiam się, co mó­wię i jak się za­cho­wu­ję. A nie­czę­sto to mi się zda­rza. Na przy­kład w pra­cy ota­cza­ją mnie sami im­be­cy­le, przez co po­zna­li mnie wy­łącz­nie od złej stro­ny.

Wy­raź­nie zmar­kot­nia­ła i scho­wa­ła się za kub­kiem, sta­ra­jąc się ukryć iry­ta­cję. By­łam cie­ka­wa, czym się zaj­mo­wa­ła, sko­ro re­ago­wa­ła tak ner­wo­wo na samo wspo­mnie­nie lu­dzi, z któ­ry­mi pra­co­wa­ła.

Wy­ła­mu­jąc pal­ce, wy­chy­li­łam się do przo­du, przez mo­ment gry­ząc się w ję­zyk, bo tak na­praw­dę nie wie­dzia­łam, jak ubrać my­śli w sło­wa. Już daw­no nie po­zwo­li­łam so­bie na tego typu po­ga­węd­kę.

– Mo­gła­bym pa­nią za­py­tać...

– Mal­wi­na – prze­rwa­ła od razu, cmo­ka­jąc gło­śno. – Nie pani, bła­gam. I jak bę­dziesz to igno­ro­wać, to się ob­ra­żę – do­da­ła, mru­ga­jąc przy­jaź­nie, co wy­raź­nie kon­tra­sto­wa­ło z jej groź­bą.

Uśmiech­nę­łam się ner­wo­wo, mi­mo­wol­nie za­ci­ska­jąc po­wie­ki, i za­bra­łam z twa­rzy ko­smyk wło­sów, któ­ry za­ło­ży­łam za ucho.

– A gdzie pra­cu­jesz? – spy­ta­łam od­waż­niej.

– Je­stem na­czel­ną Lo­oKa, ma­ga­zy­nu z wyż­szej pół­ki dla ko­biet z wyż­szej pół­ki. Taka głu­pia de­wi­za wy­daw­nic­twa – wy­ja­śni­ła mar­kot­nie, prze­wra­ca­jąc za­dzior­nie ocza­mi.

– I masz do­pie­ro dwa­dzie­ścia dzie­więć lat? Mu­sisz być bar­dzo mą­dra.

– Skoń­czy­łam po­dwój­ne stu­dia, od cho­le­ry kur­sów i po­dy­plo­mó­wek. Po pro­stu po­zna­li się na moim ta­len­cie do wci­ska­nia ba­bom bzdur na te­mat die­ty, wy­glą­du, mody – uści­śli­ła, mru­ga­jąc po­ro­zu­mie­waw­czo.

By­łam pod ogrom­nym wra­że­niem.

Pani Mal­wi­na... Mal­wi­na była nie tyl­ko pięk­na, ale też wy­kształ­co­na, mą­dra i za­rad­na. Do­ro­bi­ła się im­po­nu­ją­ce­go CV, a mknąc po szcze­blach ka­rie­ry w pre­sti­żo­wym ma­ga­zy­nie, po­zo­sta­ła bez­po­śred­nia i chy­ba jej nie ob­cho­dzi­ło, kto po­cho­dził z ja­kie­go śro­do­wi­ska. Świad­czy­ło o tym cho­ciaż­by to, że sie­dzia­ła ze mną przy jed­nym sto­le, kie­dy tak na­praw­dę po­win­nam zejść jej z oczu i od­ku­rzyć po­ko­je na pię­trze. By­łam ni­kim, a ona po­świę­ca­ła mi swój czas i jesz­cze za­pro­si­ła na kawę... To było dla mnie ta­kie dziw­ne. Pierw­szy raz, od­kąd pra­cu­ję jako sprzą­tacz­ka, wła­ści­ciel za­pro­sił mnie do jed­ne­go sto­łu i dzię­ko­wał za obo­wiąz­ko­wość oraz na­gra­dzał pre­mią.

– A ty? Co ro­bisz w ży­ciu?

Skon­ster­no­wa­na unio­słam gło­wę i do­pie­ro po chwi­li do­tarł do mnie sens słów. Mal­wi­na już nie uśmie­cha­ła się tak bez­tro­sko, jak mia­ło to miej­sce jesz­cze chwi­lę temu. I zno­wu pa­trzy­ła na mnie w ten spo­sób, któ­ry zmro­ził mnie do szpi­ku ko­ści. Ob­li­zu­jąc ukrad­kiem usta, za­mru­ga­łam, sta­ra­jąc się pa­trzeć wszę­dzie, byle nie na nią.

– Mam pra­cę. U pani, ale też w in­nych do­mach.

– A uczu­cio­wo? Masz ko­goś?

– Tak. Syn­ka i na­rze­czo­ne­go.

– Syn­ka?! Wow, to się uwi­nę­łaś! – wy­krzyk­nę­ła, ro­biąc wiel­kie oczy. – Ile sy­nek ma lat?

– W li­sto­pa­dzie skoń­czył trzy lat­ka – od­par­łam i chy­ba się uśmiech­nę­łam, ale nie mo­głam nad tym za­pa­no­wać. Za każ­dym ra­zem, gdy my­śla­łam o Oskar­ku, czu­łam cie­pło roz­cho­dzą­ce się od ser­ca na całe cia­ło. Cie­sząc się, że Mal­wi­na prze­nio­sła za­in­te­re­so­wa­nie na mo­je­go syn­ka, od­waż­nie unio­słam gło­wę. – Jest bar­dzo po­dob­ny do mnie. Ma rude wło­sy i zie­lo­ne oczy. Jest tro­chę nie­śmia­ły. I uwiel­bia czy­tać ksią­żecz­ki.

– I masz na­rze­czo­ne­go, tak? Może je­stem wścib­ska, ale nie wi­dzę pier­ścion­ka.

Ude­rze­nie ser­ca póź­niej scho­wa­łam ręce pod sto­łem, za­ci­ska­jąc lo­do­wa­te pal­ce na pra­wej dło­ni.

Nie myśl o tym. Nie myśl...

– Zgu­bi­łam go.

– Wiesz, że mam świet­ną dzien­ni­kar­ską in­tu­icję?

– Chy-chy­ba mu­szę się za­brać do pra­cy... – pi­snę­łam, czu­jąc, jak pa­ni­ka za­ci­ska pal­ce na moim gar­dle.

Ze­rwa­łam się bły­ska­wicz­nie, ale po­tknę­łam się o wła­sne sto­py i ru­nę­ła­bym ra­zem z krze­słem na pod­ło­gę, gdy­by nie re­fleks Mal­wi­ny. Nie­ste­ty zła­pa­ła mnie za pra­wy nad­gar­stek, a wte­dy pod­wi­nął się rę­kaw mo­je­go sza­re­go swe­tra. Wy­rwa­łam się, na­cią­ga­jąc man­kiet aż po same nad­garst­ki, jed­nak nie mo­głam zi­gno­ro­wać sap­nię­cia Mal­wi­ny, któ­ra do­strze­gła śla­dy na mo­jej skó­rze.

Za­ci­snę­łam po­wie­ki, sta­ra­jąc się opa­no­wać od­dech. Mu­sia­łam uciec, nim za­cznie coś po­dej­rze­wać...

– Lil­ka. Po­wiesz, jak bę­dziesz chcia­ła. Nie będę cię do ni­cze­go zmu­szać.

Usły­sza­łam jej spo­koj­ny głos, w któ­rym cza­iła się nuta wście­kło­ści. Była na mnie zła? Bo jej się wy­rwa­łam? Ką­tem oka zer­k­nę­łam na ko­bie­tę, któ­ra wy­co­fa­ła się w stro­nę ga­bi­ne­tu. Co chcia­ła zro­bić? We­zwać po­li­cję? Za­wia­do­mić opie­kę? A je­śli te­raz wszyst­ko stra­cę? Go­rącz­ko­we my­śli po­chło­nę­ły mnie cał­ko­wi­cie i na­wet nie za­uwa­ży­łam, gdy Mal­wi­na wró­ci­ła, ści­ska­jąc coś w rę­kach. I to nie był te­le­fon, ale kar­tecz­ka i ja­kiś wą­ski przed­miot przy­po­mi­na­ją­cy dez­odo­rant.

Zro­bi­ła po­wol­ny krok w moją stro­nę, a ja cof­nę­łam się au­to­ma­tycz­nie. Za­ci­snę­ła usta, jed­nak nie sko­men­to­wa­ła gło­śno mo­jej pło­chli­wo­ści.

– Wiesz, co zwró­ci­ło moją uwa­gę? Ku­lisz się i uni­kasz kon­tak­tu wzro­ko­we­go. Usia­dłaś na wprost mnie, jak na ja­kiejś roz­mo­wie kwa­li­fi­ka­cyj­nej, a przez więk­szość cza­su pa­trzy­łaś tępo w stół. Gdy za­czę­łaś mó­wić o syn­ku, to two­je oczy sta­ły się ta­kie... żywe. Ra­do­sne. Na­to­miast kie­dy spy­ta­łam o pier­ścio­nek i na­rze­czo­ne­go...

Za­gry­złam war­gi nie­mal do krwi, by nie pi­snąć ani słów­ka. Nie mo­głam po­wstrzy­mać zdra­dziec­kich łez, któ­re, mimo że tak usil­nie się sta­ra­łam, i tak po­ja­wi­ły się w ką­ci­kach mo­ich oczu. 

– Je­śli to chwi­lo­we trud­no­ści, to okej, każ­dy zwią­zek je prze­cho­dzi. Ale je­śli wma­wiasz so­bie od kil­ku mie­się­cy, że to się zmie­ni... Daj mi znać. Albo przyjdź. Ad­res znasz.

I wte­dy na swo­jej dło­ni zno­wu po­czu­łam ko­ją­cy do­tyk i cię­żar zim­ne­go ka­wał­ka alu­mi­nium. Mal­wi­na wci­snę­ła mi coś do ręki. Wi­zy­tów­kę. I gaz pie­przo­wy.

Pod­nio­słam na nią oczy, za­po­mi­na­jąc, że pew­nie mie­nią się od wstrzy­my­wa­nych łez.

– Dla­cze­go? – sap­nę­łam nie­wy­raź­nie przez za­ci­śnię­te gar­dło.

– Sama nie wiem. Ni­g­dy ni­ko­go nie ob­da­rzam za­ufa­niem od pierw­sze­go spo­tka­nia, a z dru­giej stro­ny mam nie­by­wa­łe­go nosa do lu­dzi. I to się spraw­dza.

Na­kry­ła moją rękę tak, aby pal­ce za­ci­snę­ły się na ga­zie. Mo­jej bro­ni, któ­rej mia­łam użyć w ra­zie ko­niecz­no­ści. W sa­mo­obro­nie. Nie ro­zu­mia­łam... Dla­cze­go mi to da­wa­ła? Prze­cież nic ta­kie­go się nie dzia­ło. To ja by­łam win­na, to wszyst­ko było moją winą...

Moje bo­le­sne tłu­ma­cze­nie prze­rwał roz­waż­ny głos Mal­wi­ny.

– Użyj tego, je­śli spra­wy zaj­dą za da­le­ko.

Nie mo­głam jej tego obie­cać, a jed­nak gdzieś w od­mę­tach umy­słu po­ja­wi­ło się na­ma­cal­ne wid­mo na­dziei. Coś, cze­go od­ma­wia­łam so­bie od kil­ku lat. Bo obie­ca­li­śmy so­bie z Mać­kiem być ra­zem na do­bre i na złe. Ko­cha­li­śmy się. Może przez ten czas na­sze ma­rze­nia i pla­ny stra­ci­ły na war­to­ści, gdy wid­mo nę­dzy zaj­rza­ło nam w oczy, ale w koń­cu na­dal by­li­śmy ra­zem. Nie po­tra­fi­ła­bym od nie­go odejść, na­wet je­śli Ma­ciek od cza­su do cza­su mu­siał mi przy­po­mnieć, komu obie­ca­łam być wier­na i kogo mia­łam ko­chać ca­łym ser­cem. Obie­ca­łam.

Ba­łam się być od­waż­na. Nie po­tra­fi­łam już wal­czyć. Nie umia­łam.

To dla­cze­go za­ci­ska­łam pal­ce na po­jem­ni­ku z ga­zem, jak­by miał to być mój oręż? Dla­cze­go, trzy­ma­jąc go w rę­kach, czu­łam się... bez­piecz­na? Tak nie po­win­no być...

Nie by­ła­bym zdol­na użyć go prze­ciw­ko Mać­ko­wi, na­wet je­śli jesz­cze raz po­pchnął­by mnie na ścia­nę albo spra­wił ból w ten lub inny spo­sób.

Nie by­łam od­waż­na. Ani za­stra­sza­na.

Nie by­łam...
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Roz­dział 3

 

I am lost in my own con­scio­us

I know that shut­ting the wall down ain’t so­lving the pro­blem

But I didn’t bu­ild this ho­use be­cau­se I tho­ught it wo­uld so­lve’em

I bu­ilt it be­cau­se I tho­ught that it wo­uld be sa­fer in the­re

But it’s not, I’m not the only thing that’s li­ving in here

Fear came to my ho­use years ago I let’em in

May­be that’s the pro­blem.

 

NF, Man­sion

 

Na­stęp­ne ty­go­dnie prze­le­cia­ły nie wia­do­mo kie­dy. Każ­dy dzień wy­glą­dał tak samo. Zry­wa­łam się o świ­cie, by przy­go­to­wać Mać­ko­wi śnia­da­nie do pra­cy, go­to­wa­łam obiad z-cze­go-się-dało i bu­dzi­łam Oskar­ka przed ósmą rano. Na­stęp­nie bie­głam do pra­cy, po dro­dze od­pro­wa­dza­jąc syn­ka do przed­szko­la, i nim się obej­rza­łam, po­ko­ny­wa­łam tę samą tra­sę raz jesz­cze i jak za­wsze, gdy zbli­ża­ła się go­dzi­na szes­na­sta, ze ści­śnię­tym gar­dłem bie­głam do domu, by za­brać się za pod­grza­nie obia­du. Prze­cież mu­sia­łam zdą­żyć przed Mać­kiem. Cięż­ko pra­co­wał, więc po­win­nam cze­kać na nie­go w domu, gdy już wró­ci po wy­czer­pu­ją­cym dniu na bu­do­wie.

Na­dal sprzą­ta­łam u Mal­wi­ny. Dziw­nie się czu­łam z tym, że mam mó­wić jej po imie­niu. Ni­g­dy wcze­śniej nie by­łam w tak bez­po­śred­nich kon­tak­tach z pra­co­daw­cą. Od cza­su do cza­su, gdy aku­rat pra­co­wa­ła z domu, pro­po­no­wa­ła mi kawę albo her­ba­tę. Cza­sa­mi go­to­wa­łam dla niej obiad, je­śli zo­sta­wia­ła mi na bla­cie kar­tecz­kę z wy­tycz­ny­mi, co mia­łam przy­rzą­dzić. Na­ma­wia­ła mnie też, bym za­bie­ra­ła część przy­go­to­wa­ne­go je­dze­nia do domu, jed­nak nie mia­łam tyle od­wa­gi, by tak po­stą­pić. Wo­la­łam się na­wet nie za­sta­na­wiać, co po­wie­dział­by Ma­ciek. Pew­nie coś o jał­muż­nie, że­bra­niu o je­dze­nie albo... o ża­le­niu się na nie­go – roz­trzą­sa­niu przed ob­cy­mi na­szych pry­wat­nych spraw. To by­ło­by naj­gor­sze. Wo­la­łam nie ku­sić losu.

Z za­sko­cze­niem też stwier­dzi­łam, że za­dzi­wia­ją­co szyb­ko za­ufa­łam Mal­wi­nie. Może dla­te­go, że nie na­ci­ska­ła w spra­wie Mać­ka. Od mo­men­tu, gdy wci­snę­ła mi do ręki gaz pie­przo­wy, te­mat umarł. Cza­sa­mi, gdy by­łam za­ję­ta sprzą­ta­niem, czu­łam na so­bie jej wzrok. Jej ba­daw­cze spoj­rze­nie było trud­ne do udźwi­gnię­cia. Jak­by czy­ta­ła mi w my­ślach i do­ko­py­wa­ła się do ta­jem­nic, któ­re chcia­łam ukryć głę­bo­ko w od­mę­tach wspo­mnień. Nie­mniej jed­nak do­brze się do­ga­dy­wa­ły­śmy. Dwa razy dała mi ksią­żecz­ki dla Oskar­ka, a gdy chcia­łam sta­now­czo od­mó­wić, po­wie­dzia­ła, że to dar­mo­we ma­te­ria­ły re­kla­mo­we, któ­re zo­sta­ły na­de­sła­ne do re­dak­cji, i je­śli ich nie we­zmę, to tra­fią na ma­ku­la­tu­rę. Tym sa­mym nie mo­głam ich nie przy­jąć. Tę­sk­ni­łam za cza­sa­mi, gdy mo­głam ca­ły­mi po­po­łu­dnia­mi albo i na­wet no­ca­mi czy­tać książ­ki, bez wy­rzu­tów su­mie­nia, że mar­nu­ję czas. Te­raz nie mo­głam so­bie na to po­zwo­lić, jed­nak nie za­mie­rza­łam od­bie­rać Oskar­ko­wi tej jed­nej z nie­wie­lu przy­jem­no­ści. Żeby nie de­ner­wo­wać nie­po­trzeb­nie Mać­ka, scho­wa­łam ksią­żecz­ki na dnie sza­fy, gdzie trzy­ma­li­śmy wa­liz­ki i tor­by. 

Bo­la­ło mnie, że mu­sia­łam za­ta­jać przed nim na­wet tak bła­he rze­czy, ale cza­sa­mi nie mia­łam wyj­ścia. Wo­la­łam to niż słu­chać póź­niej kar­czem­nej awan­tu­ry, któ­rej świad­kiem był­by Oskar.

Był póź­ny kwiet­nio­wy wie­czór. Ra­zem z Oska­rem przy­go­to­wy­wa­li­śmy ko­la­cję skła­da­ją­cą się z chu­de­go ser­ka wiej­skie­go ze świe­żym szczy­pior­kiem, któ­ry uda­ło mi się wy­ho­do­wać w do­nicz­ce w kuch­ni. W przy­szło­ści chcia­łam za­osz­czę­dzić pie­nią­dze i ku­pić sa­dzon­kę po­mi­do­ra, ale na ra­zie nie mo­głam so­bie po­zwo­lić na taki luk­sus. I tak by­łam mie­siąc w ple­cy z płat­no­ścią za przed­szko­le syn­ka, co spę­dza­ło mi sen z po­wiek.

Po ko­la­cji wy­ką­pa­łam go i po­ło­ży­łam spać w na­dziei, że uda mu się za­snąć, za­nim wró­ci Ma­ciek. Nie nie­po­ko­iło mnie to, że się spóź­nia. Czę­sto mu się to zda­rza­ło, jed­nak bar­dziej ba­łam się tego, w ja­kim sta­nie wró­ci – co bę­dzie mó­wił. I ro­bił.

Sta­ra­jąc się ode­pchnąć od sie­bie złe prze­czu­cie, po­mo­głam Oska­ro­wi za­ło­żyć jego ulu­bio­ną spło­wia­łą pi­ża­mę w di­no­zau­ry, z któ­rej nie­ste­ty zdą­żył już wy­ro­snąć. Wspól­nie wgra­mo­li­li­śmy się na jego ma­te­rac.

– To co, może prze­czy­ta­my ja­kąś ksią­żecz­kę, któ­rą do­sta­łeś od pani Mal­wi­ny?

Pod­eks­cy­to­wa­ny za­czął przy­ta­ki­wać, a jego zie­lo­ne oczka za­mi­go­ta­ły z pod­nie­ce­nia. Opo­wie­dzia­łam syn­ko­wi o Mal­wi­nie i to była na­sza mała ta­jem­ni­ca, o któ­rej żad­ne z nas nie mo­gło wspo­mnieć Mać­ko­wi. Prze­szłam do po­ko­ju. Z sza­fy wy­cią­gnę­łam jed­ną ksią­żecz­kę. Po­zo­sta­łe na po­wrót przy­kry­łam wa­liz­ka­mi. 

Usły­sza­łam zgrzyt zam­ka. Gło­śno prze­ły­ka­jąc śli­nę, wy­szłam na ko­ry­tarz, igno­ru­jąc ci­chy gło­sik w gło­wie, któ­ry ra­dził, bym czym prę­dzej wró­ci­ła do syn­ka i za­mknę­ła drzwi od kuch­ni.

W pro­gu za­uwa­ży­łam Mać­ka, któ­ry lek­ko się za­ta­czał. Już na­bie­ra­łam po­wie­trza, żeby go przy­wi­tać, gdy za jego ple­ca­mi wy­ro­sły dwa cie­nie. Dwaj wy­so­cy, po­staw­ni męż­czyź­ni – łysi, sze­ro­cy w bar­kach i z wy­raź­nie prze­ro­śnię­ty­mi mię­śnia­mi. Ich skó­rza­ne kurt­ki skrzy­pia­ły przy każ­dym ru­chu. W oczach mie­li coś ta­kie­go, że od razu po krę­go­słu­pie spły­nął mi lo­do­wa­ty dreszcz.

– M-ma­ciek... – Zde­ner­wo­wa­na ob­li­za­łam usta, za­ci­ska­jąc pal­ce na ksią­żecz­ce, któ­rą ni­czym tar­czę przy­ci­ska­łam do pier­si. – Po­ło­ży­łam już Oska­ra.

Nie od­po­wie­dział. Gdy tyl­ko wsu­nę­li się do miesz­ka­nia, za­mknął ci­cho drzwi. Drgnę­łam na dźwięk prze­ska­ku­ją­cej klam­ki. Od­wa­ży­łam się pod­nieść oczy i wte­dy to za­uwa­ży­łam. Ma­ciek miał wzrok wbi­ty w pod­ło­gę, a jego moc­no za­ci­śnię­te szczę­ki drga­ły za każ­dym ra­zem, gdy cięż­ko na­bie­rał po­wie­trza. Ale nie to było naj­gor­sze. Nie jego z tru­dem wstrzy­my­wa­na wście­kłość – tyl­ko spoj­rze­nia tych męż­czyzn, od któ­rych cier­pła mi skó­ra.

– To ona? – rzu­cił pierw­szy, wska­zu­jąc mnie kciu­kiem. Dru­gi zmie­rzył mnie od stóp do głów, dra­pież­nie mru­żąc oczy.

– Nie jest taka zła.

Na te sło­wa cof­nę­łam się w stro­nę kuch­ni, czu­jąc, jak ser­ce sza­mo­cze mi się w pier­si.

– Do­ga­da­my się? – wark­nął przez zęby Ma­ciek.

– No nie wiem, nie wiem... – Pierw­szy z męż­czyzn wes­tchnął te­atral­nie, ro­biąc krok w moją stro­nę. – Wszyst­ko za­le­ży od tego, jak bar­dzo two­ja sucz­ka bę­dzie dla nas miła.

Ze stra­chu pi­snę­łam, od­ska­ku­jąc w bok. Dru­gi fa­cet zbli­żył się do mnie, wy­cią­ga­jąc rękę w stro­nę mo­ich roz­pusz­czo­nych wło­sów. Chcia­łam uciec, ale nie mia­łam jak. Przy­blo­ko­wa­li mnie przy ścia­nie, a je­den z nich prze­su­nął pal­cem po moim od­sło­nię­tym przed­ra­mie­niu.

W miej­scach, gdzie mnie do­ty­ka­li, czu­łam lo­do­wa­ty dreszcz obrzy­dze­nia.

– Ma­ciek! O co tu cho­dzi...?

– Za­mknij się. – Splu­nął, nie pa­trząc na mnie.

Je­den z mię­śnia­ków za­śmiał się zim­no, po­cią­ga­jąc mnie za wło­sy tak moc­no, aż moja gło­wa od­sko­czy­ła do tyłu. Krzyk­nę­łam, upusz­cza­jąc książ­kę, i za­ci­snę­łam pal­ce na jego nad­garst­ku.

– Twój chłop­taś ma drob­ne pro­ble­my z płat­no­ścia­mi i to się sta­ło.

Za­war­tość żo­łąd­ka po­de­szła mi do gar­dła, gdy po­czu­łam na skó­rze jego od­dech. Za­ci­snę­łam po­wie­ki, pró­bu­jąc się nie roz­pła­kać, gdy po­czu­łam bez­par­do­no­wy, ła­ko­my uścisk na pier­siach.

– Po­ło­wa.

– Uma­wia­li­śmy się na ca­łość!

– Chy­ba coś ci się po­je­ba­ło. To my sta­wia­my wa­run­ki.

– Ma­ciek... Pro­szę, nie! – pi­snę­łam, gdy pchnę­li mnie na ścia­nę.

– To jak? Nie mamy ca­łej nocy.

– Do­bra.

– No i za­je­bi­ście! – za­re­cho­tał mię­śniak, za­ty­ka­jąc mi usta. Chcia­łam się wy­rwać, ale wte­dy obaj bo­le­śnie wy­krę­ci­li mi ręce. – Chodź, mała, tro­chę nas za­ba­wisz!

– W su­mie ma nie­złe cyc­ki. Może do­sta­niesz od nas ja­kąś zniż­kę na od­set­ki.

Chcia­łam krzy­czeć, bła­gać Mać­ka, by tego nie ro­bił, ale je­den z męż­czyzn za­ci­snął pal­ce na moim gar­dle i z po­mo­cą dru­gie­go za­cią­gnął mnie do po­ko­ju. Pchnę­li mnie na tap­czan, któ­ry przy­go­to­wa­łam na po­wrót Mać­ka. Pró­bo­wa­łam szyb­ko wstać, coś krzy­cza­łam, a łzy za­le­wa­ły mi oczy. Nie da­łam rady się pod­nieść. Moje cia­ło dy­go­ta­ło, zno­wu krzy­cza­łam... Wo­ła­łam po­mo­cy, przez co zo­sta­łam na­tych­miast ob­ró­co­na twa­rzą do ma­te­ra­ca. Je­den z nich po­ło­żył się na mnie i pod wpły­wem jego cię­ża­ru nie da­łam rady już się po­ru­szyć.

Sły­sza­łam tyl­ko, jak roz­pi­na­ją... ścią­ga­ją... zdej­mu­ją...

– Nie... Ma­ciek! – wrza­snę­łam, gdy tyl­ko kne­blu­ją­ca mnie ręka znik­nę­ła na uła­mek se­kun­dy. – Nie, pro­szę! Nie!!! Bła­gam, zo­staw­cie...

– Głu­pia suka! A chcia­łem być miły!

Męż­czy­zna jed­nym ru­chem prze­wró­cił mnie na ple­cy i wy­mie­rzył siar­czy­sty po­li­czek. Na­dal krzy­cza­łam, sta­ra­jąc się osło­nić twarz, ob­ró­cić się, wy­rwać... Ale to na nic. W koń­cu tam­ten dru­gi się wku­rzył i ude­rzył mnie z pię­ści.

– Chcesz do­stać kosę?! – Par­ska­jąc, po­cią­gnął mnie za wło­sy do pio­nu, po czym rzu­cił na pod­ło­gę. Jak śmie­cia. Jak dziw­kę...

Skom­ląc, czoł­ga­łam się po dy­wa­nie. Par­kiet drżał i fa­lo­wał. Przez łzy i wło­sy ob­le­pia­ją­ce twarz le­d­wo wi­dzia­łam co­kol­wiek. Od­wró­ci­li mnie na ple­cy. Je­den z fa­ce­tów stał nade mną. Miał roz­pię­te spodnie i był bez ko­szul­ki. Wi­dząc, że go ob­ser­wu­ję, wy­cią­gnął go z bok­se­rek i po­gła­dził. Splu­nął na nie­go, szcze­rząc się ob­le­śnie. Od­wró­ci­łam się, wy­mio­tu­jąc.

Krztu­si­łam się łza­mi, a tor­sje spra­wi­ły, że za­czę­łam ku­lić się na pod­ło­dze. Męż­czy­zna wy­ko­rzy­stał to, zła­pał mnie za wło­sy, a wte­dy dru­gi zdarł ze mnie ko­szul­kę i jed­nym ru­chem ścią­gnął mi spodnie. Coś go­rą­ce­go i lep­kie­go otar­ło się o moją rękę. Ka­zał mi za­ci­snąć na nim pal­ce i ru­szać ręką.

– Leż, kur­wa...!

– Weź jej wpier­dol i po spra­wie!

Czu­łam go mię­dzy no­ga­mi. Na­pluł na moje kro­cze. Krzy­cza­łam...

Na­gle coś huk­nę­ło, a ci dwaj za­mar­li. Nie wie­dzia­łam, co się dzie­je.

– Cho no, gno­ju!

Ci­snę­li moją gło­wą o pod­ło­gę, a cię­żar tam­te­go męż­czy­zny znik­nął z mo­ich ud. Unio­słam za­puch­nię­te po­wie­ki. Wpa­try­wa­łam się w sto­ją­ce­go w drzwiach syn­ka, któ­ry miał przy­ci­śnię­ty do po­licz­ka te­le­fon ko­mór­ko­wy. Obok nie­go le­żał Ma­ciek wśród drew­nia­nych odłam­ków re­ga­łu. Krzyk­nę­łam do Oska­ra, żeby ucie­kał, i to zro­bił. Był szyb­szy i zwin­niej­szy od tam­tych męż­czyzn i pierw­szy do­sko­czył do drzwi kuch­ni, któ­re za­trza­snął im przed no­sem i prze­krę­cił klucz. Wa­li­li w nie, gro­żąc, co mu zro­bią, gdy w koń­cu go do­pad­ną.

To­reb­ka...

To­reb­ka!

TO­REB­KA!

Za­ci­snę­łam obo­la­łe szczę­ki. Mu­sia­łam wstać, ru­szyć się! Śli­zga­jąc się na wła­snych wy­mio­ci­nach, do­czoł­ga­łam się do to­reb­ki le­żą­cej na gier­kow­skim fo­te­lu. Wy­szar­pa­łam gaz i na drżą­cych no­gach ru­szy­łam w stro­nę kuch­ni. Chy­ba coś krzyk­nę­łam, nie wie­dzia­łam do­kład­nie co, ale wte­dy ci dwaj od­wró­ci­li się w moją stro­nę, a ja roz­py­li­łam gaz pro­sto w ich twa­rze. W jed­nej se­kun­dzie ru­nę­li na pod­ło­gę, wrzesz­cząc, prze­kli­na­jąc, trąc oczy, a ja sta­łam nad nimi, osła­nia­jąc twarz ra­mie­niem i ce­lu­jąc na oślep. Sta­ra­łam się nie wdy­chać du­szą­ce­go, dra­pią­ce­go gazu. Oczy mnie swę­dzia­ły, a mimo to nie opu­ści­łam ręki. Gdy w koń­cu opróż­ni­łam zbior­nik, cof­nę­łam się poza za­sięg ich ra­mion. Na­dep­nę­łam na coś. Usko­czy­łam przed pal­ca­mi Mać­ka, któ­ry wła­śnie od­zy­ski­wał przy­tom­ność. Mam­ro­tał coś pod no­sem... Że po­pa­mię­tam. Ja i mój ba­chor.

W na­stęp­nej chwi­li na­cią­gnę­łam na gołe cia­ło kurt­kę, chwy­ci­łam to­reb­kę i prze­sko­czy­łam do drzwi kuch­ni. Za­pu­ka­łam do Oskar­ka, któ­ry na­tych­miast mi otwo­rzył. Jego zie­lo­ne oczka były ogrom­ne. Pła­kał, a wy­dzie­li­na z nosa za­le­wa­ła mu usta i bro­dę. Po­rwa­łam go na ręce, mó­wiąc, by się we mnie wtu­lił. By za­mknął oczka i nie pa­trzył. Prze­szłam nad męż­czy­zna­mi, któ­rzy wili się na pod­ło­dze w bólu, wy­krzy­ku­jąc groź­by i prze­kli­na­jąc.

Gdy na­rzu­ca­łam na Oska­ra kurt­kę, po­czu­łam szarp­nię­cie za kost­kę.

– Nie waż się...!

Nie słu­cha­łam go.

Już nie.

Kop­nę­łam go z ca­łej siły w twarz i ucie­kłam.

Zbie­głam po scho­dach, przy­ci­ska­jąc pła­czą­ce dziec­ko do pier­si. Małe ciał­ko drża­ło, a na go­łej skó­rze czu­łam go­rą­ce kro­ple jego łez.

– Wra­caj tu, kur­wa!!!

Za­trzy­ma­łam się na pół­pię­trze, od­ru­cho­wo od­wra­ca­jąc się w stro­nę scho­dów i do­cho­dzą­ce­go stam­tąd ryku Mać­ka. Opar­łam się ple­ca­mi o ścia­nę, czu­jąc, że nogi od­ma­wia­ją mi po­słu­szeń­stwa. Ad­re­na­li­na po­wo­li ustę­po­wa­ła z mo­je­go cia­ła i te­raz za­czę­ło do mnie do­cie­rać, co się sta­ło. Co ja zro­bi­łam... Co oni chcie­li mi zro­bić... Co Ma­ciek zro­bił...

Usły­sza­łam szczęk zam­ka i z prze­stra­chem od­wró­ci­łam się w stro­nę drzwi pię­tro ni­żej. Pani Ma­ria wy­chy­li­ła gło­wę, a jej wod­ni­ste oczy zro­bi­ły się ogrom­ne. Szyb­ko zer­k­nę­ła w górę scho­dów, ma­cha­jąc na mnie ży­la­stą ręką.

– Chodź­cie tu pręd­ko!

Zdo­ła­łam po­ko­nać ostat­nie stop­nie, a pani Ma­ry­sia wpu­ści­ła mnie do swo­je­go miesz­ka­nia, za­trza­sku­jąc za mną drzwi i prze­krę­ca­jąc wszyst­kie zam­ki.

– Co tam się sta­ło? Te krzy­ki...

Po­krę­ci­łam gło­wą. Nie mo­głam po­wie­dzieć ani sło­wa. Nie mo­głam nic z sie­bie wy­du­sić. Wy­da­wa­łam ja­kieś nie­ar­ty­ku­ło­wa­ne dźwię­ki, bo nic in­ne­go nie chcia­ło się prze­ci­snąć przez za­ci­śnię­te gar­dło. W ustach na­dal mia­łam kwa­śny po­smak wy­mio­cin. Po­chy­li­łam się z dziec­kiem w ra­mio­nach, pró­bu­jąc zła­pać od­dech. Coś jak­by ści­ska­ło mnie w pier­siach. Nie ro­zu­mia­łam tego. Ni­cze­go nie ro­zu­mia­łam. Co ja zro­bi­łam...

Pani Ma­ria po­ło­ży­ła mi dłoń na ra­mie­niu, a ja od­sko­czy­łam w bok.

Jej oczy zwil­got­nia­ły, a z mo­ich ust wy­do­stał się szloch i cho­ciaż bo­le­śnie za­gry­za­łam war­gi, za­czę­łam skom­leć jak zbi­ty pies.

Wte­dy nad na­szy­mi gło­wa­mi roz­legł się huk. Coś spa­dło. Usły­sza­ły­śmy krzy­ki i w chwi­lę póź­niej ktoś zbie­gał po scho­dach. Pani Ma­ria na pal­cach prze­szła do okna, skąd mia­ła wi­dok na wej­ście do ka­mie­ni­cy. Ru­szy­łam za nią, cho­ciaż każ­dy krok spra­wiał mi ból. Z bi­ją­cym ser­cem cze­ka­łam na to, co po­wie, ale wte­dy usły­sza­ły­śmy ło­mo­ta­nie do drzwi. Oskar za­kwi­lił, cze­pia­jąc się mo­jej szyi.

– Scho­waj­cie się tu­taj – szep­nę­ła po­spiesz­nie pani Ma­ry­sia, pro­wa­dząc mnie w stro­nę ogrom­nej dę­bo­wej sza­fy.

We­szłam do środ­ka i usia­dłam na pod­ło­dze, a pani Ma­ria prze­su­nę­ła wie­sza­ki, by nas za­kryć. Za­mknę­ła drzwicz­ki na klucz i wy­cią­gnę­ła go z zam­ka. Chwi­lę póź­niej usły­sza­łam Mać­ka, a Oskar w tym sa­mym cza­sie wstrzy­mał od­dech, cho­wa­jąc gło­wę pod moim ra­mie­niem.

– Gdzie jest? – wark­nął nie­wy­raź­nie, bez­par­do­no­wo wcho­dząc do miesz­ka­nia.

Sły­sza­łam, jak otwie­ra drzwi ła­zien­ki, kuch­ni, spraw­dza sza­fy... Moc­niej przy­tu­li­łam Oskar­ka.

– Chy­ba coś się panu po­my­li­ło, pa­nie Ry­bar­ski. To nie jest pań­skie miesz­ka­nie.

– Gdzie Lil­ka?!

– Do­ra­dzam opa­no­wa­nie – spo­koj­nie rze­kła pani Ma­ria to­nem, któ­ry był zim­ny, ale bez­kon­flik­to­wy. – Ina­czej za­dzwo­nię na po­li­cję i zgło­szę wtar­gnię­cie.

– Czy Lil­ka tu była?

– Nie wi­dzia­łam jej od wczo­raj. A te­raz pro­szę opu­ścić moje miesz­ka­nie. Te­raz.

Je­śli na­wet coś jej od­po­wie­dział, to nie do­sły­sza­łam, bo Oskar wła­śnie za­czął gwał­tow­nie na­bie­rać po­wie­trza. Szep­ta­łam mu do uszka, że jest dziel­ny, że jesz­cze tyl­ko tro­chę i tata so­bie pój­dzie...

Za­skrzy­pia­ły drzwi sza­fy.

Pani Ma­ria po­da­ła mi rękę, po­ma­ga­jąc nam wy­do­stać się z kry­jów­ki. Po­pro­wa­dzi­ła mnie na tap­czan, któ­ry przy­go­to­wa­ny był już do spa­nia. Gdy sia­da­łam, roz­chy­li­ły się poły mo­jej kurt­ki. Po­śpiesz­nie zła­pa­łam za brze­gi, sta­ra­jąc się szczel­niej owi­nąć ma­te­ria­łem i ukryć swo­ją wsty­dli­wą na­gość i wszel­kie śla­dy, któ­re po­zo­sta­wi­li na mnie tam­ci fa­ce­ci. Nie myśl o tym te­raz. Nie myśl!

– Dziec­ko – szep­nę­ła pani Ma­ria, gła­dząc mnie po wło­sach i ca­łu­jąc w czo­ło. – Moja ko­cha­na.

Chcia­łam jej po­wie­dzieć, żeby mnie nie do­ty­ka­ła, bo pew­nie śmier­dzia­łam wy­mio­ci­na­mi. By­łam taka brud­na...

Pró­bo­wa­łam wy­du­sić z sie­bie ja­kieś sło­wo, co­kol­wiek, by jej po­dzię­ko­wać, ale po­tra­fi­łam je­dy­nie pła­kać.

– Nie mo­że­cie tu zo­stać. – Do­tknę­ła głów­ki Oskar­ka, któ­ry w pierw­szym mo­men­cie sku­lił się ze stra­chu, wi­dząc mkną­cą w jego stro­nę rękę. – On wró­ci i bę­dzie cię szu­kać. Ma­cie gdzie pójść?

Czy mia­łam gdzie się za­trzy­mać? Nie po­sia­da­łam pie­nię­dzy na ho­tel, a na­wet je­śli mo­gła­bym wró­cić do ro­dzi­ców, to prze­cież po­dróż po­cią­giem kosz­tu­je, a w moim port­fe­lu było tyl­ko dzie­sięć zło­tych. Dzie­sięć zło­tych...

– N-nie wie-em...

– Uspo­kój się i po­myśl. Na­wet je­śli pój­dziesz na po­li­cję i zgło­sisz... tę na­paść, za­wio­zą cię do domu sa­mot­nej mat­ki albo gdzieś, gdzie zdo­ła­ją ci po­móc. Tak nie moż­na żyć, Lil­ka. Mu­sisz to skoń­czyć. Masz syn­ka. Po­myśl o nim. Znaj­dę ci coś do ubra­nia.

Nie umia­łam się sku­pić. Po­tra­fi­łam je­dy­nie bez­myśl­nie śle­dzić ru­chy pani Ma­rii, któ­ra szy­ko­wa­ła dla mnie ja­kieś rze­czy. Mia­łam odejść i zo­sta­wić Mać­ka? Ja­sne, chwi­lę temu czu­łam wście­kłość, ból, bo chciał mnie od­dać... jak ja­kąś rzecz. Ale te­raz, co mia­łam zro­bić bez nie­go? Jak so­bie po­ra­dzę bez pie­nię­dzy? Miał ra­cję, z mo­jej pra­cy nie star­czy na utrzy­ma­nie sie­bie, Oska­ra, wy­na­ję­cie miesz­ka­nia, a na­wet po­ko­ju, nie mó­wiąc już o opła­ce­niu ra­chun­ków... Nie było dla mnie ra­tun­ku. Nie mo­głam ni­ko­go pro­sić o po­moc. Ni­ko­go...

O czym ja te­raz my­śla­łam?

Moje dło­nie za­ci­snę­ły się w pię­ści i wte­dy to po­czu­łam. Chłod­ną alu­mi­nio­wą tub­kę. Na­dal ści­ska­łam pu­sty po­jem­nik po ga­zie pie­przo­wym.

Za­pa­trzy­łam się w nie­go, my­śląc, jak ina­czej po­to­czył­by się ten wie­czór, gdy­by Mal­wi­na mi go nie dała. Gdy­by mój sy­nek nie był od­waż­niej­szy ode mnie. Gdy­by nie wie­dział, że gdy weź­mie te­le­fon do ręki i na­wet je­śli nic nie po­wie do słu­chaw­ki, to bę­dzie wy­glą­da­ło, jak­by do ko­goś dzwo­nił. Po po­moc...

– Wy­my­śli­łaś coś?

Pani Ma­ry­sia po­da­ła mi ubra­nia i uśmie­cha­jąc się smut­no do Oska­ra, wzię­ła go na ko­la­na. Za­ga­du­jąc mo­je­go syn­ka, ge­stem dała mi znak, bym wy­bra­ła ze ster­ty ciu­chów coś dla sie­bie. Nie pa­trząc na to, co za­kła­dam, wcią­gnę­łam na sie­bie ja­kiś swe­ter i spodnie od dre­su.

– Mam przy­ja­ciół­kę, ale nie wiem...

– Je­śli to two­ja przy­ja­ciół­ka, to nie od­mó­wi ci po­mo­cy – prze­rwa­ła, po­da­jąc mi skrę­ca­ją­ce­go się ze stra­chu Oskar­ka. – Zdą­ży­łaś za­brać coś z miesz­ka­nia? Ja­kieś do­ku­men­ty?

Wzię­łam do ręki zno­szo­ną to­reb­kę. W we­wnętrz­nej kie­szon­ce mia­łam scho­wa­ną ksią­żecz­kę zdro­wia Oska­ra oraz wła­sne do­ku­men­ty. Za­wsze mia­łam je przy so­bie i aż do te­raz nie wie­dzia­łam dla­cze­go.

– Tak. Mam.

– To do­brze. Ni­g­dy tu nie wra­caj, ro­zu­miesz? Dam ci pie­nią­dze na tak­sów­kę.

– To nie­da­le­ko...

– Nie. Jak wyj­dziesz z domu, złap pierw­szą lep­szą tak­sów­kę i jedź do przy­ja­ciół­ki. Je­śli spo­tkasz Mać­ka... Ucie­kaj. Obie­caj mi to, do­brze?

Obie­ca­łam. Na samą myśl, że jesz­cze raz mo­gła­bym spo­tkać Mać­ka... Czu­łam, jak coś się we­wnątrz mnie ła­ma­ło. Nie, to nie jest pora na to, by się roz­kle­jać i my­śleć. Mu­sia­łam dzia­łać. Ochro­nić dziec­ko i sie­bie. Pani Ma­ria mia­ła ra­cję. Uciecz­ka była je­dy­nym słusz­nym wyj­ściem.

Uści­ska­łam ją krót­ko, dzię­ku­jąc za wszyst­ko, i wzię­łam od niej dwa­dzie­ścia zło­tych. Obie­ca­łam, że od­dam, ale pani Ma­ria tyl­ko po­krę­ci­ła gło­wą. Od­pro­wa­dzi­ła mnie do drzwi, pod któ­ry­mi przez chwi­lę na­słu­chi­wa­ła, a póź­niej ostroż­nie je uchy­li­ła, wy­sta­wia­jąc gło­wę na klat­kę. Ge­stem dała mi znak, że mogę wyjść. Nim ze­szłam ze scho­dów, pani Ma­ry­sia po­ca­ło­wa­ła mnie w czo­ło, uśmie­cha­jąc się po­cie­sza­ją­co.

– Bie­gnij, dziec­ko. I po­wo­dze­nia.

– Dzię­ku­ję.

– Leć. Uwa­żaj na sie­bie.

Wy­bie­głam przed ka­mie­ni­cę i ru­szy­łam w stro­nę Ryn­ku Je­życ­kie­go. Mu­sia­łam iść tam, gdzie było dużo lu­dzi. I dużo tak­só­wek. Nie prze­szłam na­wet dzie­się­ciu me­trów, gdy po­czu­łam za­ci­ska­ją­cą się na moim ra­mie­niu dłoń i sta­nę­łam oko w oko z Mać­kiem.

– Chy­ba nie my­śla­łaś, że ode mnie uciek­niesz? Co ty, kur­wa, od­pier­da­lasz?!

Pró­bo­wa­łam szarp­nąć ręką, ale trzy­mał mnie zbyt moc­no. W świe­tle po­ma­rań­czo­we­go bla­sku la­tar­ni jego po­bi­ta, sina twarz wy­glą­da­ła upior­nie. Ucze­pio­ny mnie Oskar za­czął gło­śno pła­kać i się sza­mo­tać. Ma­ciek wrzesz­czał, pró­bu­jąc go uci­szyć, w koń­cu uniósł groź­nie dłoń. Wów­czas do­tar­ło do mnie, co po­win­nam zro­bić.

– Po­mo­cy!!! – wy­dar­łam się na cały głos. – Zo­staw mnie!!!

– Za­mknij się! – uciął, ci­ska­jąc mną o ścia­nę. 

Za­ci­snął pal­ce na mo­jej szyi tak moc­no, że char­cza­łam, wal­cząc o od­dech. Przy­ci­ska­łam do sie­bie Oska­ra, któ­ry pła­kał tak gło­śno jak ni­g­dy wcze­śniej.

– Po­je­dziesz ze mną do nich i ich, kur­wa, prze­pro­sisz! Je­śli trze­ba, będą pie­przy­li się z tobą całą noc, ro­zu­miesz?! A ty, kur­wa, nie pi­śniesz ani sło­wa! Chcesz, żeby mnie za­bi­li? Tego chcesz? Zo­ba­czyć mnie w wo­rze?!

Wol­ną ręką ude­rzył mnie w twarz. I wte­dy krzyk­nę­łam. Krzyk­nę­łam jak ni­g­dy wcze­śniej.

– Ej, ko­leś! Zo­staw ją!

To wy­star­czy­ło, żeby Ma­ciek mnie pu­ścił. Zdą­ży­łam za­uwa­żyć, że w na­szą stro­nę szedł ja­kiś męż­czy­zna.

Co ty ro­bisz?

To two­ja szan­sa!

Ucie­kaj!

Pu­ści­łam się bie­giem, od­py­cha­jąc od sie­bie Mać­ka.

– Od­pier­dol się, ku­ta­sie!

– To nie było grzecz­ne.

Gdy by­łam na koń­cu uli­cy, do­tarł do mnie od­głos sza­mo­ta­ni­ny i głu­chych ude­rzeń. Nie po­tra­fi­łam od­róż­nić, czy to jęki Mać­ka, czy tam­te­go chło­pa­ka, któ­ry sta­nął w mo­jej obro­nie. Nie mo­głam się za­trzy­mać. Nie te­raz.

Zła­pa­łam pierw­szą lep­szą tak­sów­kę i nie­ca­łe pięć mi­nut póź­niej wy­sia­dłam na uli­cy Ma­zo­wiec­kiej. Ser­ce mia­łam w gar­dle, gdy pro­si­łam kie­row­cę, by po­cze­kał chwi­lę na za­pła­tę, i w du­chu się mo­dli­łam, by Mal­wi­na była w domu. Za­dzwo­ni­łam do­mo­fo­nem, a gdy przez kil­ka pierw­szych se­kund nikt nie od­po­wia­dał, za­czę­łam pa­ni­ko­wać.

Co te­raz zro­bię? Jak za­pła­cę tak­sów­ka­rzo­wi? Prze­cież mia­łam tyl­ko trzy­dzie­ści zło­tych...

– Tak?

– Mal­wi­na! J-ja... P-prze­pra­szam za porę...

– Lil­ka? Już otwie­ram, wejdź!

Furt­ka za­brzę­cza­ła i ustą­pi­ła, gdy lek­ko ją pchnę­łam. Mal­wi­na sta­ła w otwar­tych drzwiach, na ra­mio­nach mia­ła weł­nia­ne pon­czo. Wi­dząc mnie z dziec­kiem na rę­kach, za­ci­snę­ła z ca­łej siły szczę­ki i gło­śno wcią­gnę­ła po­wie­trze. Zmru­ży­ła oczy, ła­piąc mnie za ra­mio­na i wcią­ga­jąc do domu.

– Co on ci zro­bił...

– T-tak­sów­karz... – wy­bą­ka­łam, gdy chcia­ła za­mknąć drzwi. – Mam tyl­ko trzy­dzie­ści zło­tych...

Ścią­gnę­łam to­reb­kę z ra­mie­nia. Za­czę­łam sza­mo­tać się z zam­kiem, ale się za­ciął. Nie mo­głam od­piąć to­reb­ki, a za­pię­cie co chwi­lę wy­śli­zgi­wa­ło się spo­mię­dzy mo­ich zim­nych pal­ców. Prze­sta­łam do­pie­ro, gdy Mal­wi­na po­ło­ży­ła dłoń na mo­ich zlo­do­wa­cia­łych rę­kach i lek­ko je ści­snę­ła.

– Za­raz wró­cę – po­wie­dzia­ła ci­cho.

Po­de­szła do bia­łej ko­mo­dy sto­ją­cej przy drzwiach i otwo­rzy­ła szka­tuł­kę, z któ­rej wy­cią­gnę­ła pięć­dzie­się­cio­zło­to­wy bank­not. Przy­sia­dłam na ła­wie sto­ją­cej na ko­ry­ta­rzu i po raz pierw­szy oto­czy­ła mnie ci­sza. Mia­ro­we ty­ka­nie sta­re­go ze­ga­ra wy­da­wa­ło się tak po­wol­ne w po­rów­na­niu do ser­ca dud­nią­ce­go w mo­jej pier­si. Oskar za­snął ja­kiś czas temu w tak­sów­ce. Był zmę­czo­ny, wy­czer­pa­ny stra­chem i pła­czem.

Za­ci­snę­łam po­wie­ki. Jesz­cze nie. Nie te­raz. Nie masz pra­wa pła­kać...

Po­de­rwa­łam się ner­wo­wo, gdy Mal­wi­na we­szła do domu. Wi­dząc, jak tulę do sie­bie śpią­ce dziec­ko, za­mknę­ła ostroż­nie drzwi i naj­ci­szej, jak mo­gła, ścią­gnę­ła buty. Prze­krę­ci­ła za­mek w drzwiach. 

Wła­śnie do­tar­ło do mnie, co zro­bi­ła. Za­pła­ci­ła za moją tak­sów­kę i jesz­cze wpu­ści­ła mnie do domu w nocy... Co ja so­bie my­śla­łam, przy­jeż­dża­jąc do niej! Nie po­win­nam tu zo­sta­wać! Jesz­cze ścią­gnę na nią nie­bez­pie­czeń­stwo. Co ja so­bie my­śla­łam...

– Prze­pra­szam. Nie po­win­nam. – Wsta­łam, cięż­ko na­bie­ra­jąc po­wie­trza. Czu­łam, jak du­szę się z każ­dym sło­wem. – Coś wy­my­ślę, pój­dę do domu sa­mot­nej mat­ki, nie mogę zwa­lać ci się na gło­wę, i to jesz­cze z dziec­kiem, coś wy­my­ślę...

– Po pierw­sze, ni­g­dzie nie idziesz – prze­rwa­ła twar­do. Wi­dząc, że lek­ko się wzdry­gnę­łam, wy­cią­gnę­ła rękę w moją stro­nę i pal­ca­mi star­ła łzy z mo­jej opuch­nię­tej twa­rzy. – Po dru­gie, zo­sta­jesz. Po trze­cie, pój­dziesz spać. A resz­tą zaj­mie­my się ju­tro – do­da­ła, uśmie­cha­jąc się po­krze­pia­ją­co, po czym po­de­szła do pa­ne­lu na ścia­nie obok ga­bi­ne­tu i coś wstu­ka­ła na ekra­nie do­ty­ko­wym. – Uzbro­iłam alarm. Wie, gdzie po­je­cha­łaś? – Za­prze­czy­łam jed­nym ru­chem gło­wy. Mal­wi­na ode­tchnę­ła z ulgą i zro­bi­ła krok w moją stro­nę. – Tu bę­dzie­cie bez­piecz­ni.

Czu­łam, że za­raz na­dej­dzie ten mo­ment. Chwi­la, w któ­rej prze­sta­nę nad sobą pa­no­wać. Po­szłam do sa­lo­nu i naj­ostroż­niej, jak umia­łam, po­ło­ży­łam na ka­na­pie twar­do śpią­ce­go Oska­ra. Wró­ci­łam do Mal­wi­ny, przy­ci­ska­jąc pięść do ust. Nie mo­głam po­wstrzy­mać łez. Nie mo­głam po­wstrzy­mać tego roz­dzie­ra­ją­ce­go ser­ce szlo­chu. Czu­jąc, że drżą­ce nogi dłu­żej nie utrzy­ma­ją mo­je­go cię­ża­ru, upa­dłam bo­le­śnie na ko­la­na. Obok mnie usia­dła Mal­wi­na, moc­no mnie do sie­bie przy­tu­la­jąc. 

Prze­sta­łam my­śleć o tym, jak wy­glą­dam, jak pach­nę, jaka od­ra­ża­ją­ca je­stem, bo pierw­szy raz od daw­na po­czu­łam się bez­piecz­na. Wła­śnie tu­taj. W domu mo­jej przy­ja­ciół­ki.

Nic nie mó­wiąc, wzmoc­ni­ła uścisk wo­kół mo­ich ra­mion, gła­dząc mnie po wło­sach i po­zwa­la­jąc, bym wy­rzu­ci­ła z sie­bie cały strach, ból i wstyd.

I po­ni­że­nie.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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